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Obrona konieczna!
W  ubiegły wtorek, nazajutrz po debacie nad 

rewelacjami Bismarka, zajmował się parlam ent nie
miecki sprawą, która, rzecz na pozór dziwna, od
b iła  aię w całem państwie zarówno jak  w Izbie 
daleko głośniejszym eehem, niż poniedziałkowa dy
skusja. W  dniu tym  mianowicie wniósł wolno- 
m yślny deputowany Munkel interpelację do rządu 
w  spraw-e głośnego i oburzającego wypadku zabi
cia w Carlsruhe mechanika Siepmanna przez ofi
cera Brusewitza, a tó z powodu rzekomej obrazy. 
Sprawę tego wypadku połączył mówca z kwestją 
pojedynków w wojsku jprusHem, która zwfaszcza 
w ostatnich czasach przybrała wszystkie cechy gw ał
townej choroby społecznej. Cała dyskusja przybrała 
tło  i znaczenie tak  zasadnicze, źe zasługuje na po
danie je j szczegółowego przebiegu

Głośna od kilku miesięcy „sprawa Brii3ewitza“ 
m iała początek w następującym zajściu, jakie się 
odegrało w Carlsruhe. Pewien mechanik, nazwiskiem 
Siepmann, wszedł tamże do rebtanracji pod „Tann- 
Lauserem" i przez nieuwagę potrącił o krzesło po
rucznik* Brusewitza; ten zażądał ostro, by Siepmann 
go przeprosił, na cc mechanik odparł, że nie uczy
ni tego, bo sie do żadnej winy nie poczuwa. Po
rucznik, otrzymawszy taką odpowiedź, wpadł w istną 
furję i- z dobytą szablą rzucił się na Siepmanna. 
Kapadm«ity zdołał uciec na dziedziniec, dzięki wda
niu się restauratora. Porucznik po chwili opuścił 
lokal ; inną drogą ' udał się także na dziedziniec, 
gdzie Siepmann rozmawiał z gospodarzem; z sali 
wyszedł porucznik, wołając: „Obrażono mnie śmier- 
terlnie; muszę się zemścić; inaczej będę zniewolony 
opuścić służbę." Restaurator rzek ł: „Pan Siepmann 
p rzepraiza p in a ,"  powtórzył to Siepm ann sam, ale 
Brusewitz rzucił się z szablą na mechanika, który 
zaczął uciekać, w końcu jednak porucznik dopadł 
sw oją ofiarę i przebił Siepmanna szablą Po
czerń patrząc na ostrze krwią zbroczone, rzekł obo
ję tn ie : „Uratowałem hcnor!“ Siepmann, przenie- 
lior.y do jednego z pokoi restauracyjnych, pomimo 
natychmiastowej pomocy, w parę godzin później 
zakończył życie. Brusewitz skazany został na kil- 
koletni" więzienie i degradację.

Zajście to wywołało naturalnie wielkie oburze
nie. które z granic księstwa badeńskiego rozszerzyło 
się na całe Niemcy i na cały św iat cywilizowany. 
Opinja publiczna była silnie wzburzona i jej to wy
kazem były wtorkowa i w dalszym ciągu czwart 
kpwa dyskusja. Ze „sprawą Brusewitza" połączyła 
się i druga, równie aktualna i w najwyższym sto- 
pu.u drażliwa, sprawa pojedynków w arm ji. Poje
dynki te  zwłaszcza w ostatnich czasach rozszerzyły 
się niebywale w wujsku pruskiem, prowadząc kiik_ 
krotnie do śmierci lub przynajmniej ciężkich oka
leczeń. Ka3towe fałszywe pojecie honoru, zagnieź
dziło się do tego stopnia w najbardziej ze wszyst
kich europejskich kastowej arm ji pruskiej, że za
ciężyło zbyt dotkliwie na prywatnym życiu i spo
koju obywatelstwa.

To też uzasadnienie in+erpelacji swojej rozpo
czął dep. Munkel ostrą krytyką tych pojedynko
wych nadużyć. Jako przykład fałszywego stosowa
nia poięć o honerze, przytoczył mówca kilka ja 
skrawych wypadków. Pewien sędzia, który zacho
wanie się dwu oskarżonych uznał za nie gentleman- 
likc (Zgodne z pojęciem rycerskości), zvstał- przez 
jednego z nich, oficera rezerwy, wyzwany, a gdy 
będąc bam oficerem rezerwowym, wyzwania nie 
przyjął, otrzym ał jako oficer odrazo dymisję. „Na 
sędziego był władzom jeszcze dość dobry", zauwa
żył tu Munkel. Bardzo szczegółowo omawiał mó
wca wypadek w Carlsruhe. „Dotąd — m ówił — 
uchodziło zabijanie bezbronnego za tchórzostwo. 
Jeśli takie czyny m ają uchodzić za czyny honoro
we, to w takiem  pojęciu mieści się niebezpieczeń
stwo dla ludu i dla całego 3tann, w którem to po
jecie panuje. Sprawa Biiisewitza jest typowa dlc 
k^estji pojedynków, treść je j polega na m aksym ie: 
Z człowiekiem, „zdolnym do satysfakcji" strzelam

„niezdolnego" do niej „zabijam". W  ten spo
sób staje się oficer osobą dla publiczności niebez
pieczną. W yroki na pojedynkujących się są iluzo

ryczne, bo jakkolwiek zapadają, to nawet lekka w 
nich nałożona kara bywa następnie ieszcze łago
dzona".

Odpowiedź, jakiej na interpelację udzielił kan
clerz Hohenlohe, znana jest z depesz. Przyrzekł 
gruntow ną zmianę tkzw. „honorowego postępowa-, 
m a" dla oficerów i zaostrzenie przepisów kodeksu 
karnego o pojedynku. Jeśli wywody owe można 
śmiało nazwać nic nieznaczącemi, były one przy
najmniej odpowiedzią parlamentarną W esoią za to 
postacią obrad był nowy m inister wojny, następca 
Bronsc-rta, Gossler. Jeden ze sprawozdawców nazy
wa go słusznie bohaterem dyskusji, ale posługując 
się słownikiem teatralnym , bohaterem  „cierpiącym" 
nie „czynnym". W ypowiedział on we wto.ek swoją 
mowę „dziewiczą", trzeba przyznać, że w warun
kach trudnych Ale też wszystko, co ks. Hohenlohe 
zwrócił na tory poprawne, zepsuł Gossler. Za nie
parlam entarne odezwanie się o „szczuciu, które 
się z prasy dostało aż do parlam entu", został (w pra
wdzie nie wprost) przywołany do porządku. Nie- 
spodziaoy zaś i zupełnie nietaktowny wyskok o pra
wie koniecznej obrony (!j do której oficer ma pra
wo i o „instrumencie, który mu do tej obrony jest 
d a iv " , wywołał w całej Izbie słuszne oburzenie.

Ten zwrot o koniecznej obronie, która jak z prze
biegu wypadku w Cansruhe i wielu innych wyni
ka, jest wprost teoretycznym, z kistow ego pojęcia 
fałszywej godności munduru wyprowadzonym wy
mysłem, był naturalnie odbiciem tych właśnie po
jęć. Cała prasa jednomyślnie potępia wywody Gos- 
slera, szuka jednak przyczyny nietaktu główoie 
w niedoświadczemu i biaku sprytu ministra. N ie 
trzebi jednak szczególnej przenikliwości, by się 
w nich doszukać może jedynej prawdziwej przy
czyny. Mowa była nieparlam entarna, bezwzględua 
i mimowoli przypomina historje poruszane za czasów 
dymisji Brousarta. Trąci ona „kamaryllą" i „nie
odpowiedzialnym rządem". Czy okoliczność, że się 
Gossler odrazu postawił w tego rodzaju oświetleniu 
wyjdzie na dobre jego dalszej karjerze, je s t wątpliwein.

Kwestja załawiania spraw honorowych, nie od 
dzisiaj je s t przedmiotem roztrząsan i wielostrounej 
krytyki. Jest to sprawa ogromnie delikatna i spra
wa par &t.cel Lence zapatrywań społecznych danego 
miejscu, lub chwili. Paktem  jest, iż żaden z uży
wanych tn ta j lub proponowanych sposobów nie 
może się bezwzględnie ostać wobec krytyki zdro
wego rGzsądku. Paktem  jest również, iż od stanu 
wojskowego, dla którego jednym z bardzo ważnych 
momentów jest także to, coby mnżna nazwać ze
wnętrzną lub reprezentacyjną godnością, a którego 
głównym pierwiastkiem jest fizyczna siła, trudno 
odłączyć obowiązek ochraniania od każdego cienia 
zniewagi tego w gruncie rzeczy tylko symbolu, 
jakim jest mundur. Ale. z drugiej strony właśnie 
dlatego, że ów jpundur może w ten sposób nie
kiedy rzeczywiście „zaciężyć na społeczeństwie", 
pierwszym obowiązkiem noszącego go jest owa ry
cerskość, o której mówił interpelant, a której, za 
bezwzględność i brutalność, słusznie Gossler’owi 
odmówił Bebel. Zupełnie bezstronnie powiedzieć 
można, że „konieczna obrona munduru" tylko wy
jątkowo nie bywa, tńk w Niemczech, jak  i indziej, 
dalszym ciągiem wywołanej przez broniącego pro
wokacji. Stawiać społeczeństwu żądanie szanowa
nia oznaki, a me nosząc jej samemu w sposób wy
kluczający wszelki pozór prowokacji, znaczy to 
nietylko samemu właśnit bezcześcić tę oznakę, 
ale także zuchwale żądać od społeczeństwa ofiary 
z jego oczywistych praw.

Rzeczowo, namacalnie nie przyniesie zapewne 
ukończona we czwartek dyskusja konLretuych sku
tków. Pou.szyła ona jednak ciągle się jątrzącą spo
łeczną ranę i w tern jej zasługa i korzyść. Ogólne 
potępienie, z jakiem  się w parlamencie niemieckim 
spotkało zaj “trywanie, streszczone w wyzywającej 
brawurze iossfera. jest odbiciem nastroju społe
czeństwa nietylko niemieckiego. ..U nas spraw a ta  
nie jest tak  aktualną, jak  pod rządami wojskowego 
gabinetu. Nic liczi my przynajm a ej w kronice na
szej tak jaskrawych w j padków, jak  histerja  zamor
dowania Siepmanna. Drobne zajścia, notowane od 
czasu do czasu przez pisma, budzą w nas ubolewa
nie, jako przykre wyjątki od zasady, że poszano

wania munduru nie można wymusić bronią, ale 
trzeba je  wpoić taktem , tym pierwszym warunkiem 
rycerskości. -r-

Z Ziem polskich. „
ff ' so ra w ie  k o śc io łó w  n a  L itw ie .

Wychodzący w Medjolanie Osseroatore Cattolico 
ogłosd świeżo rozporządzenie rząau rosyjskiego w spra
wie restauracji kościołów w gubernjact litewsko-ru- 
skich. Tekst, dotąd nigdzie urzędownie nie ogłoszony, 
ma pochodzić z okólnika, wydanego parę tygodni te
mu przez kurję biskupią do księży dyeeezji wileńskiej 
i brzmi w tłómaczeniu;

„7 konsystorza kościelnego rzymsko-katolickiego 
w Wilnie. P. minister spraw wewnętrznych przed
stawił Jego cesarsKiej Mości, że zachowywanie prze
pisów prawnych w sprawie restauracji i odbudowy 
kościołów rzymsko katolickich w trzech gubernjach 
kraju północno-zachodniego (Wilno, Grodno. Kowno; 
Przyp. Red.) napotyka na trudności z powodów na
stępujących : W myśl praw ogólnych, obowiązujących 
(§ 107 regulaminu wyznań obcych) odnawianie ko
ściołów w ogóle i budowa nowych w miejsce zrujno
wanych lub zburzonych przez jakąkoiwiek klęskę, 
wykonywa się na zaradzie decyzji władzy dyeoezjal- 
nej rzymsko-katolickiej. Tymczasem na podstawie po
stanowienia komitetu urządzającego, zatwierdzonego 
rozporządzeniem cesarskiem z dnia 22 maja 1»64 r., 
restaurowanie kościołów filjalnych, oratorjów i kaplic 
nie może nastąpić w kraju półnoeno-zachodnim bez 
UDrzedniego zezwolenia jeneralnego gubernatora tych 
prowincyj.

Gdy powyższą wolę cesarską wprowadzano w ży
cie, ówczesny jenerał-gubernator Murawiew dał temu 
rozporządzeniu interpretację rozszerzającą i zalecił o- 
kólnikiem z d. 17 czerwca 1864 r. podwładnym mu 
gubernatorom, aby surowo przestrzegali, iżby odbu
dowywanie i odnawianie kościołów nie odbywało się 
bez zawiadomienia go o każdym projekcie i bez jego 
poprzedniego przyzwolenia. Późniejsze w y j a ś n i e n i a  
i praktyka wiedz miejscowych postawiły tw estję re
stauracji kościołów w prowincjach północno-zacho
dnich w takiej sytuacji, że restauracja lub zwykłe 
odnowienie nie tylko kościoła parafialnego, ale na
wet budynków parafjalnych, a co więcej ogrodzenia 
kościoła i cmentarzu nie mogły się odbywać bez po
przedniego zezwolenia centralnej administracji kraju.

Ze w zględu na  to i t uw agi, że norm y ustano
wione regulam inem  wyznań obcych i regulam inem  
fabryk  budow lanych  odnośnie do restau racy j i  kon- 
sirukcy j kościołów parafja lnych , zw łaszcza w zastoso
w aniu  swojem do k ra ju  północno zachodm ego, ochra 
n ia ją  dostatecznie in teres p ań stw a  —  pan m iris" 
spraw  w ew nętrznych p ro s ił N ajj. P a n a  o pozwolę 
aby zniesione zostało rozporządzenie okólnika daw  
go jen era ł gubern a to ra  k ra ju  północDO-zaełmdnie 
z 17 czerw ca 1864 r. L. 77, i  w szelkiem i w yjaśnie
n iam i i dodatkam i późniejszem: i aby w tej p row in 
cji przyw rócić w całej rozciągłości moc obow iązującą 
§ 107 regu lam inu  w yznań obcych,; w ed łu g  którego 
sp raw y  tyczące się restauracy j i odbudow y kościołów 
parafia lnych  rzym . kat. po d leg a ją  decyzji w ładz dye- 
cezjalnycn, przy zachow aniu  przepisów  tego re g u la 
minu., iak  rów nież regu lam inu  fabryk budow lanych.

J . C. Mośó dał swoje zezwolenie najłaskawsze 
10 lipea b. r. Przesyłając to rozporządzenie J. G. Mo
ści panu jenerał-gubernatorowi wileńskiemu w piśmie 
z d. 12 sierpnia b. r., 1. 4560, pan minister spraw 
wewnętrznych, dla uniknienia nieporozumień, dodał, 
że regulamin komitetu urządzającego, potwierdzony 
d. 22 maia 1864 przez J. C. Mośó, dotyozący porzą
dku przebudowy kośoiołow filjalnych, oratorjów i Ka
plic, pozostają w mocy".

Czat dodaje do powyższego rezporządzenia nastę
pujące uwag.:

Powyższe rozporządzenie jest ważne pod jednym 
m.anowhie względem, Stwierdzh ono w sposób wy
kluczający wszelką wątpliwość do jakiego stopnia 
dochodziła w Rosji samowola jenerał gubernatoiów 
zachodnich prowiacyi, z których każdy prowadził po
litykę na własną rękę, nie troszcząo się bynajmaiej 
o rozporządzenia władzy centralnej. W ten sposób 
powstawały najsroższe i najdotkliwsze nadużycia,
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o których niekiedy nie wiedziano nawet w Peters
burga. Okolczność ta była już podniesiona w znanej 
książoe Leliwy i wynPeniono tam nawet cały szereg 
rozporządzeń, wydanych przez jenerał-gubernatorów 
wileńskiego i kijowskiego, pozostających w zupełnej 
sprzeczności nie tylko z ustawami, wydanemi przez mi
nistrów i radą państwa, ale nawet z ukazami cesarskiemi 
Taki właśnie wypadek miał miejsce w sprawie re
stauracji kościołów katolickich, gdzie samowolny i ni- 
czem nieusprawiedliwiony wj bryk Murawiewa przez 
lat przeszło trzydzieści służył do niesłychanego, a zu
pełnie nielegalnego szykanowania katolickiej ludności. 
Do ostatnich niemal czasów odbudowywanie zniszczo
nych przez pożary lub inne wj padki kościołów lub 
budynków parafjalnych było prawie niemożliwe, gdyż 
jenerał-gubernatorowie albo zasadniczo odmawiali po
zwolenia na rekonstrukcją, albo wynajdywali tyle 
przeszkód i tyle techniczuych trudności, że roboty nie 
mogły sią nigdy rozpocząć, wskutek czego tysiące 
wiernych pozbawionych było nabożeństwa i pociech 
religijnych. Ale nawet najdrobniejsze poprawki w ko
ś c ia c h  nie mogły byó podejmowane bez przyzwole
nia jenerał-gubernatorskiej kancelarji, a ktokolwiek 
miał sposobność dotknąć sią tej sprawy, ten wie, ile 
trudów, kłopotów, a także pieniędzy kosztowało wy
dobycie takiego pozwolenia. Temu zupełnie niemoral
nemu, a co najważniejsza nielegalnemu stanowi Kła
dzie. koniec powyższe rozporządzenie ministra spraw 
wewnętrznych, zatwierdzone przez cesarza; oczekiwać 
tylko należy, o ile władze prowincjonalne w pierw
szym nudzie powołane do jego wykonania, zechcą sią 
doń śeiś'e stosować.

Z K R A JU .
Lw ów  d. 19 listopada.

'Oryginalne sprawozdanie „Głosu Narodu1'). 
Odznaczenie. — Z Rady miejskiej. — Jubileusz seminarjów 

nauczycielskich.

(u h )  Zastępca naczelnika lwowskiej straży ognio
wej p. Eljasiewicz i sierżanci tejże straży pp. L i
twin i Jiszczyszyn zostali w uznaniu długoletniej, 
gorliwej i nienagannej służby odzuaczeni: pierwszy 
złotym krzyżem zasługi z koroną, dwaj następni zaś 
krzyżami srebrnemi z koroną. Nadto uchwaliła Eada 
miejska obdarzyć ich honorowemi datkami, a mia
nowicie Eljasiewicza darem w kwocie 300 koron, a 
Litwina i Jaszczyszyna darami po 100 koron. Otóż 
przed dzisiejszem posiedzeniem Eady miejskiej od
było się wobec licznie zebranycn radnych uroczyste 
wręczenie tym panom odznaczeń i darów. Przy akcie 
tym obecny był cały korpus straży ogniowej. Odzna
czonych wprowadził do sali naczelnik straży oguio- 
wej p. Praun, poczem urzemówił do nich brrdzo 
serdecznie prezydent miasta dr Małachowski, dzięku
jąc im ca dotychczasowe usługi, oddane miastu i 
zachęcając do wytrwałości i dalszej gorliwej służby. 
P . Eljasiewicz, podobnie jak i obaj jego koledzy 
wzruszony tym akiem, podziękował krótko za dar, 
jakoteż za słowa uznania i zachęty — noczem na
czelnik stt »ży ogniowej p. Praun przypiął do piersi 
dzielnych strażaków krzyże zasługi. Zarówno przemo
wę prezydenta, jak odpowiedź p. Eljasiewicza przy
jęli radni hucznemi oklaskami. Odznaczony złotym 
Krzyżem p Eljasiewicz ma także znaczne zasługi po 
za murami naszego miasta, jako organizator licznych 
straży pożarnych na prowincji.

Na dzisiejszem posiedzeniu Eady m. Lwowa udzie
lił dyrektor miejskiego biura budowniczego p. Hoch- 
berger wyjaśnień w sprawie zapadnięcia świeżo zbu
dowanego sklepienia Pełtwi na ul. O otucho wskich 
w miejscu, gdzie ma być budowany nowy teatr. Wy
jaśnienia p. dyrektora niewiele jednak w yjaśrły , po
wiedział bowiem p. Hochberger tylio to, co jako ko
munikat miejski rozesłano wczoraj tutejszym dzienni
kom. Krótko mówiąc, sprawa pozostaje na razie nie
wyjaśniona, a pytanie: „gdzie winowajca?“ nieroz
wiązane.

Pyrekoji Muzeum narodowego w Eapperswylu u- 
dzieliła Eada m. Lwowa na koszta urządzenia mau
zoleum Kościuszki subwencji w kwocie 200 zł.

Jutro rozpoczyna się w naszem mieście uroczy
sty obchód 25-letniego jubileuszu seminarjów nauczy
cielskich. Program obchodu, zakrojonego ua wielkie 
rozmiary, obejmuje dwa dni: piątek i sobotę. Dziś 
już zjechało się bardzo wielu nauczycieli z prowincji, 
których komitet miejscowy przyjmuje dziś na zebra
niu towarzyskiem w szkole Staszica. O przebiegu ob
chodu zdam wam szczegółowo sprawę w następnych 
korespondencjach.

Z E  Ś W IA T A .
P aryż d. 16 listopada.

(List oryginalny Gio*u Narodu),
Rozprawa budżetowa. — Wykład języka malgaskiego. — 
Dymisja pułkownika Humberta. — Awantura mera z kapi

tanem inźynierji.
( K . W .) W Izbie deputowanych rozpoczęły się o- 

brady nad budżetem. Jest to jedna z najwięcej pieką
cych Kwestyj i kilka ministerstw .zawdzięcza jej swój 
upadek. Baaykaliśc; i socjaliści postanowili rozpocząć

kampanję na całej iinji przeciwko Mćline’owi, a w 
sprawie polityki kolonjalhej znajdą nawet sprzymie
rzeńców we wszystkich obozach parlamentarnych. H ra
bia Chaudordy, zaliczający się do wybitnych mężów 
stanu, który w 1871 r. odegrał najważniejszą rolę 
przy zawarciu traktatu z Niemcami, wydał świeżo 
broszurę, w której stanowczo się oświadcza przeciwko 
podbojom zamorskim. Kosztują one bowiem wiele krwi, 
pieniędzy, osłabiają liczebnie armję, a wreszcie nie 
przynoszą wielkich korzyści. Toukin, Anam, Dahomey, 
wreszcie Madagaskar wykazały dosadnie, że tysiące 
ofiar i setki miljonów straconych bezpowrotnie, nie 
zrównoważą nigdy osiągniętych zysków i są po prostu 
ciężarem dla metropolji. Teza hrabiego Chaudordy 
jest ta  sama, którą niedawno rozwijał książę Broglie. 
Stronnicy przewrotu także się jej uchwycili i będzie
my świadkami bardzo ciekawych dyskusyj w parla
mencie francuskim.

Swoją drogą muszę przyznać wiele słuszności prze
ciwnikom polityki kolonizacyjnej. Francja pobita w E- 
uropie przez Niemcy, chciała odzyskać urok swego 
oręża i nie zważając na względy ekonomiczne, naba
wiła się w wyprawy awantnrnicze. Ferry był głó
wnym podżegaczem i jemu trzeba przypisać wojnę 
tonkińską.

Następ J e  pokuszono się o Anam, Sudan, ukróco
no krwiożercze zapędy króla Dahomeyu, dotarto do 
Tombuktn i zagarnięto Madagaskar. Sztandar fran
cuski powiewał dumnie na szczytach meczetów, świą
tyń budyjskich i pałaców Królewskich. Łatwe zwy
cięstwa odnoszone nad dzikimi, niemającymi pojęcia
0 strategji i nieposiadającymi broni odpowiedniej, u- 
pajały rząd. wojsko i naród. Zapomniano jednaz, że 
w razie nagłej wojny na kontynencie, rozdrobnienie 
sił lądowych i morskich może się stać przyczyną klę
ski, a pieniądze wydane w Tonkinie i innych kolo- 
njach, pomogłyby do uregulowania budżetu i podnie
sienia dobrobytu ogólnego. Co prawda, teraźniejszy 
gabinet Meline’a zliera owoce zasiane przez poprze
dnie ministerjit, ale ponieważ trzyma obecnie władzę 
w ręku, więc się na niego zwrócą ataki. Nie będą 
groźne, nie zachwieją jego bytu, lecz w każdym ra
zie są dość nieprzyjemne, i Izba zmarnuje bezpotrze- 
bnie wiele czasu.

W szkoie języków wschodnich otwarto kurs języ
ka malgaskiego. Wykładać go będzie profesor Ary- 
stydes Marre. Przebywał dłuższy czas na Madagaska
rze i wyuczył się dobrze mowy Howasów. Wydal na
wet gramatykę francusko-malgaską. Zapisało się prze
szło 200 uczniów i każdy z nicn będzie miał potem 
otwartą drogę do zrobienia fortuny na tej odległej 
wyspie. W Tananarivie jenerał Callieni wyaał cyrkn- 
larz, iż tylko ci z tubylców zostaną przypuszczeni do 
urzędów, którzy się wykażą dokładną znajomością ję 
zyka francuskiego. Skutkiem ego założono kilka szkół
1 w nich uczą tylko po francusku.

Pułkownik artylerji marynarki, flumbert, jeden 
z najzdolniejszych oficerów francuskich, został skaza
ny na 2 miesiące fortecy za niesubordynację. Ubliżył 
on bowiem w służbie swemu przełożonemu, jenerało
wi Borguis-Desbordes. Wczoraj upłynął termin kary 
i pułkownik flumbert, opuściwszy Belfort, podał się 
natychmiast do dymisji. Jenerał Borgnis Desboraes był 
jego zaciętym wrogiem i u tiudn ia łm u zawsze awan
sowanie. Z tego powodu przyszło raz do cierpkich 
wymówek, a ponieważ A.arszy rangą zawsze m- słu 
szność, więc i pułkownik Humbert bardzo źle wyszedł 
na sprzeczce. Obecnie jako cywilny będzie dócnodził 
swej krzywdy. W tym celu wydał broszurę i rozeszle 
ją  wszystkim deputowanym i senatorom Niewiele mu 
to pomoże, bc sądy wojskowe nie liczą się z opinję 
parlamentarzystów i trudno nawet tego wymagaćl 
Karność jest podstawą dzielności armji, a kto ją  la 
mie, musi ponieść konsekwencje.

Eównież smutny wypadek przytrafił się w ńvi- 
gnonie. Bolę główną odegrał kapitan inźynierji Cour- 
tines. Podczas wylewu Bodanu pokłócił się z merem 
miasta i deputowanym panem Pourquery de Boisse- 
rin. Od starcia na słowa przyszło do tego, że kapi
tan zamierzył się i chciał uderzyć w twarz mera. 
Bozbrojono go, a pan Pourquerj de Boisserin, zwo
łał natychmiast radę miejską i objaśnił cały wypa
dek. Szło o to, że mer prosił, aby łódź wojskowa 
z rannym dzieckiem popłynęła dalej. Kapitan Cour- 
tine sprzeciwił się temu i gwałtownie krzyknął:

— Nikt tu nie ma prawa komenderować, tylko 
ja  jeden

— Ależ panie kapitanie — odrzekł mei — dzie
ciak iesi ciężko potłuczony. Wyratowałem go z pod 
koł omnibusu i chcę go oddać rodzicom.

— Nie znam pana i leżeli słówko powiesi, każę 
cię wyrzucić z łodzi. Następnie przyszło do wiado
mej awantury.

Jenerał Znrunden, dowódca korpusu 15, skazał 
k~ewkiego kapitana na miesiąc aresztu. Epilog je
dnak rozegra się w parlamencie.

Petersburg d. 14 listopada.
< st oryginalny Głosu Narodu). 

f-owrót rosyjskiej pary cesarskiej. — Nieco o polityce. — 
Zmiany jenerał-gubernatorów. — Wiadomośoi teatralne

(X . X .) Powrót nara do stolicy odbył się beż 
żadnej pompy i nawet znpełnie cicho. Na dworcu

zgromadzili się tylko dygnitarze wojskowi i cywilni, 
kil*u wielkich książąt i jak zwykle całe legjony żan
darmów i policjantów. Cesarz wyglądał znużony. 
Twarz blada, oczy niespokojne. Widocznie wszystko 
mu ciążyło i jak najprędzej chciałby się ukryć w ci
chej miejsoowości. Na powitania odpowiadał półsłów
kami. Wreszcie ukłonił się zgromadzonym i wraz z żo
ną odjechał prosto do Carskiego Sioła, gdzie zamie
szkuj w pałacu Aleksandra.

Nazajutrz odśpiewano w cerkwi Isakowskiej uro
czyste Te Deum  z powodu rocznicy wstąpienu na 
tron. Cała rodzma carska była obecną, a łłumy na
rodu oblegały katedrę. Do wnętrza wpuszczano jednak 
tylko jeneralieję, oficerów, urzędników w mundurach 
i szczugłą liczbę osób za biletami, wydanemi przez 
policmajstra Petersburga jenerał* Kleigelsa.

Sprawy polityczne, które spały snem błogosławio
nego podczas nieobecności Mikołaja II, zaczynają się 
ożywiać. Bliżej wtajemniczeni uważają sytuację obecną 
za bardzo poważną, szczególniej z powodu wypadków 
na Wschodzie. Mają jednak nadzieję, że sułtan po
słucha zdrowych rad ambasadora rosyjskiego Neli- 
dowa i innych przedstawicieli mocarstw i nada re
formy Armenji. Gdyby się jednak powtórzyły rzezie 
i zaburzenia, rząd tutejszy gotów jest do interwencji 
w porozumieniu z Francją, Austrją i Niemcami. Co 
do Ańgl i, to ta w sferach wyższych baidzo jest źle 
widzianą. Posądzają ją  bowiem o intrygi w Małej 
Azji i Konstantynopolu. Dzienniki otwarcie piszą, że 
ona wy W o ła ła  niepokoje, aby potem cudzemi rękami, 
wyciągnąć gorące kasztany z ognia. Każdy się pytt- 
dlaczego Wielka Brytanja trzyma na wodach Lewan- 
tu  potężną flotę złożoną ze 40 pancerniKÓw. Dodaw
szy do niej 12 pancerników włoskich zawszn goto
wych do współdziałania z flotą ingielską to obie- 
dwi# te potęgi mogą odegrać rolę wybitną i w danej 
chwili przeważyć wypadki na swoią korzyść. Z po
wodu nagromadzenia tak znacznych sił, gabinet lon
dyński nie dał dotąd żad łych wyjaśnień.

Kwestja egipska także czeka na rozwiązanie. Nie 
może to jedna1- nastąpić, bez porozumienia się mo
carstw, głównie Niemiec,, którym wiele zależy na 
wolnej żegludze po kanale Suezkim. Nic to nie prze
szkadza, że w Berlinie milczą w t wszystkich spra
wach tyczących się Wschodu. Bismark przed 10 laty 
powiedział, że kraje podległe berłu padysza ha , zu
pełnie go nic nie obchodzą. Pokazaio się jednak, że 
kanał Suezki ma olbrzymią doniosłość dla Niemiec, 
z powodu ich posiadłości w Afryce południowej i  
dziwić się należy zimnej opojętności niemieckich mę
żów stanu, z jaką traktują sprawę tak piekącą.

W kołach dobrze poinformowanych Krąży w ido- 
mość. że jeneral-gubernator Kaukrzu hrabia Szere- 
metiewr, jenerał gnbernator Finlandji hrabia, Heyden 
i jenerał gubernator warszawski hrabia SzuwaŁow, 
z powodu nadwątlonego sianu zdrowie, mają ustąpić 
ze swoich stanowisk. Miejsce pierwszego lt objąć 
jenerał KuropatWin, drugiego hrabia kleksy Ignatiew, 
a do Warszawy będzie posłany jenerał Bobrikow, 
szef sztabu jenerainego korpusu gwardyjskiegc. Mó
wią także, że wielki książę Michał, jaki prezes Bady 
państwa, będzie zastąpiony przez wielkiego księcia 
Włodzimierza.

Mieszkańcy Petersburga bardzo lubią teati i po
pierają go, nie gołemi słowami, aŁe czynem. Szcze
gólniej dramat i operetka francuska, cieszą się jgro- 
mnem powodzeniem. W teatrze Michała, pr*. sta
wiono starą sztukę Dumasa „Syn naturalny“. Wszy
stkie miejsca były zajęte i chociaż 3/ i  publiczu 
nie zrozunrała jednego słowa, bito szalone oklaski i 
po każdym akcie wywoływano artystów Notowicz re 
dattor dziennika Nowosti przerobił nr scenę „Nędzni- 
ków“ Wiktora Hugo. Diamat będzie „degrany jo  raz 
pierwszy w cesarskim teatrze Alei sandra. ZnaKumity 
ten utwór wielkiego poety, obiegi już wszystkie sce
ny światowe. Cenzura rosyjska dotąd nie pozwalała 
na jego przedstawienie i dopiero teraz par Notowicz 
uzyskał jej aprobatę. Także „Lorenzaocio* Musseła 
unaże się wkrótce w jednvm z teatrów prywatnych. 
Opera cesarska wystaw* w tym sezonie opery: „Manon 
Lescaut, Werther, Samson i Dalila“ j wreszcie „E3- 
clarmonde“.

Wystawa obrazów m alarzy francuskich, na ko
rzyść rosyjskiegf k.zyżL czerwonego, zostanie otwartą 
przy końcu listopada, w salonach Towarzystwa sztuk 
pięknych.

O Polakach, ich życiu i stosunkach, napiszę ob
szernie w drugiej korespondencji.

testament Burmistrza.
HUMOEESKA 

Teodoro Smolarza.

N iektóre małe miasta Galicji słyną z brudu 
i niechlujstwa. Piszę dlatego, że ni które, ponie
waż gdybym ucrzjm yw ił, że wogóle w szystka m a
łe  miasteczka odznaczają się tem i przymiotami, 
bezwątpienia posypałyby się zewsząd sprostow ana 
i redakcja Głosu N arodu  byłaby zmuszc a* druko
wać je  najmniej przez pół roku, co naturalnie ani
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dla redakcji, ani dla czytelników pożądanem być 
nie może.

Pomiędzy tem i brudnemi zakątkami, palma 
pierwszeństwa należy się Kurniczynkowi, co wobec 
znanego brudn innych miast nie małe ma znacze
nie. Najstarsi mieszkańcy Eurniczynka nie parnię- 
tają, aby naw et podczas największej posuchy nie 
było błota co najm niej po kolana na rynkn i ulicy 
3-go Maja, a również n ik t nie widział tam  czło
wieka, któryby za pomocą znanego na całej kuli 
ziemskiej instrum entu, tak zwanej miotły, usiłował 
ulice miasta z błota i śmieci oczyścić. D ługoletni 
burm istrz Eurniczynka, Ealasanty Eiełbasiński py
tany przed laty, dlaczego nie postara się o to, by 
miasto z błota oczyścić? odpowiedział, że uczynić 
tego nie może z różnych powodów. Dwa powody 
podał jako najw ażniejsze: pierwszy, że skutkiem 
błota obcy przejeżdżający, przez Eurniczynek, gdy 
ugrzęzną w bagnie, zmuszeni są w mieście czas 
dłuższy się zatrzymać, przez co ruch w mieśoie, 
handel i zarobek się zwiększają, gdyż każdy by się 
z bagna « ydostać co najmniej sznur w mieście ku
pić  i za udzieloną mu pomoc zapłacić m usi; po- 
wtóre jak  długo sprawa z Kolasą pani W eroniki 
Fucilińskiej stanowczo załatwioną nie zostanie, ża
dnych zmian w mieście dokonywać nie można.

Z kolasą zaś W eroniki Fucilńskiej rzecz tak się 
m ia ła : Przed laty zacna pani Fucilińska, ciotka 
pana Eucilińskiego, posła do Bady państwa, jadąc 
razem ze swym mopsem Pipciem przez ulicę 3-go 
Maja, ugrzęzła w błocie. Po wielkich trudacn zdo
łano ją z kolasy wyciągnąć, przy czem jednak n ie
które dolne części jej ubrania przy drzwiach ko
lasy pozostały i akcja ratunkowa, aczkolwiek była 
skuteczną, wymogom estetyki nie odpowiadała. 
Mopsa jednak i kolasy, (a to pomimo, że, jak to 
w Galicji w modzie, natychmiast utworzono komi
te t ratunkowy z prezesem, wiceprezesem, sekreta
rzem i skarbnikiem), wyratować nie zdołano.

To ze wszech miar smutne zdarzenie dało po
wód do interpelacji w Badzie państw a ze strony 
jednego z niemieckich posłów liberalnych. Że in 
terpelację wnosił poseł niemiecki, nikogo zadziwić 
nie powinno, bo jeżeli idzie o błoto lub śmieci 
galicyjskie, wnoszeniem interpelacji chętnie i skwa
pliwie zajmują się liberalni posłowie niemieccy. 
Bząd przyrzekł po dokładnem zbadanin całej spra
wy na wniesioną interpelację odpowiedzieć, a że 
dotychczas nie odpowiedział, to winę przypisać n a 
leży nieszczęśliwym stosunkom galicyjskim.

Nadmżynier — ty tu ł ten po uregulowaniu płac 
urzędniczych, jako nieodpowiadający duchowi ję 
zyka polskiego, ma być zmieniony na ąrcyiużynier — 
który m iał zbadać sprawę i  sporządzić odnośne 
plany, usiłował do Eurniczynka wjechać od strony, 
od której miasto to od reszty świata odgraniczone, 
je s t górskim potokiem nazwanym „Kaczką". Było 
to w jesieni, a że o regulacji rzek w Galicji już 
od kilkudziesięciu la t mówiono we wszelkiego ro
dzaju i gatunku ciałach parlam entarnych, a nawet 
zachodziła uzasadniona obawa, że w tym  kieruuku 
wkrótce zarządzone zostaną dochodzenia przygoto
wawcze do dochodzeń przygotowawczych regulacji 
rzek w Galicji, Eaczka, obawiając się, że swoboda 
je j zostanie ograniczoną, postanowiła sobie pohulać 
i wezbrać. Ojcowie miasta przeczuli jednak złe 
myśli Eaczki i by wezbrana mostu nie zerwała, 
m ost na niej zbudowany kazali rozebrać i złożyć 
w archiwum miejskiem. Most m ia ł być dopiero 
wówczas znów postawiony, gdy w czasie posuchy 
potok zupełnie wysychał i żadne nie groziło nie 
bezpieczeństwo.

Nadinżynier, jadąc w nocy, o tem światłem za
rządzeniu Bady miasta nie m iał wiadomości, a że 
na planach, które podjął z archiwum N am iestni
ctwa, most był oznaczony, gdy nadjechał nad brzeg 
potoku, pomimo, że woźnica mu zaręczał że mostu 
nie ma, wierząc więcej planom namiestnictwa, a- 
niżeli zapewnieniom woźuicy, kazał jechać dalej, 
w jechał do wezbranego potoku i jak czytać można 
w sprawozdaniu Namiestnictwa do ministerstwa, 
„z pozostawieniem znacznych zaległości, utonął".

Zwłoki nadiużyniera dopiero po upływ ie dwóch 
miesięcy przy sposobności odbierania robót rze
cznych znaleziono w odległości trzech tysięcy trzy
dziestu kilometrów od Eurniczyka. Spadkobiercy 
nadinżyniera żądali, aby wobec tego, że zwłoki przez 
dwa miesiące w urzędowym charakterze płynęły, 
za cały ten czas wypłacono im  podwójne djety, 
tudzież „kilometrowe" od Lwowa aż do miejsca od
nalezienia zwłok. Bząd z tem  żądaniem zgodzić 
się nie chciał. Sprawa ugrzęzła w Trybun de ad
m inistracyjnym , a że do tej sprawy dołączono ta
kże akty, odnoszące się do kolasy pani F u c iliń 
skiej, przeto i ostatnia sprawa, a więc i interpe
lacja nie została załatwioną.

Eolasa pani Fucilińskiej nie z winy gminy, lub 
rządu, lecz jedynie z powodn prawa ciążenia, co 
roku głębiej, w. błoto zapadała, wreszcie zbliżając 
si^ bezustannie ** «r dka ziemi, razem ze zwłoka
m i mopsa ?  pow ianobol ziemi zn ik ła!

(Ciąg dalszy nastąpi).

K S I Ą Ż Ę C A  D O L A
(19) NOWELA

przez Tadeusza Łęckiego.

(Ciąg dalszy).

Szedł więc pan Znain ski teraz po rozmowie 
burzliwej z księdzem Bobertem  ku próchnowskie- 
mu dworowi, m acbina'nie z początku, a potem 
kiedy już próchnowskie chaty i łataną strzechę 
dworku zoczył, z wyraźnym zamiarem złożenia wi
zyty panu Earłowskiem u i zgłoszenia osobiście 
swojej kandydatury na ekonoma, kandydatury, k tó 
rą  już poprzednio pachciaiz Icek jak  najgorliwiej 
młodemu dzierżawcy zalecał. M iał pau Znaimski 
także inne powody, dla których właśnie dzisiaj 
chciał się z panem Earłowskim  zobaczyć; ale z te- 
mi krył się w głębi duszy uawet przed samym 
sobą...

Pan Earłowski stał właśnie z założonemi ręka
mi, gdy Znaimski zbliżał się wolnym krokiem 
przypatrując się bacznie wysmukłej postaci p rzy
szłego swego chlebodawcy. S tał zapatrzony błęki- 
tnemi oczami w zachmurzone sklepienie nieba, od
legły myślą od otaczającego go świata, bardzo bla
dy, z podkrążonemi oczyma, lekko przygarbiony, 
jakby cierpiący moralnie czy fizycznie. Była to 
prawdziwie piękna twarz, o rysach delikatnych, 
niezmiernie regularnych, z wyrazem jakiejś dumy 
i zaciętości, który jej dziwnego dodawał wzroku. 
Zuaimski zatrzym ał się chw ilę; zachmurzyły mu 
się gęste brwi, usta ściągnęły się surowo, po zm arsz
czonej twarzy przebiegło chwilowe drżenie, ale 
wnet za czapkę schwycił, ukłonił się z szacunkiem 
i rzekł:

— Wielmożnemu Panu do stóp się kłaniam 
i za śmiałość przepraszam. Wiadomość o mnie pe
wnie już żyd Icek Wielmożnemu Panu przyniósł; 
Zuaimski jestem, w Olewinie chwilowo bawię i służ
by szukam...

Earłow ski, jakby z głębokiego sun obudzony, 
oczy szeroko otworzył, krok w ty ł  się cofnął, ja k 
by w jakiejś instynktownej obawie przed niezna
jomym i dopiero po chwili oprzytomniawszy, od
powiedział ukłonem:

— W itam  pana — rzekł. — W  istocie reko
mendował mi pana pachciarz. Chętnie skorzystam 
z pańskiej propozycji; nie wiem tylko, czy się p a 
nu n mnie będzie podobać...

Przy tych słowach wykrzywiły się młodemu 
dzierżawcy usta ironicznym uśmiechem, lecz nagle, 
jak  gdyby sobie przypomniał rzecz ważną, spowa 
żu ia ł: rysy twarzy pizybrały jakiś lodowaty wyraz 
a z zaciśnięt; ch ust dobyły się s ło w a :

— Pan z Olewina... Tam się podobno stał wy
padek ...

Znaimski podniósł oczy spojrzał bystro na m ó
wiącego, ale wnet wzrok ku ziemi opuścił i rzekł 
głosem obojętuym :

— A wypadek... Narzeczony księżniczki palnął 
sobie w łeb dzisiaj w nocy... Ot, może i lepiej się 
stało, bo tam  niewesołe byłoby to małżeństwo, 
gdyby do skutku przyszło... Jak  też W ielmożny 
Pan myśli?...

— W  Olewinie zaałem  tylko starego księcia — 
odrzekł sucho. W sąsiedztwie wogóle nie bywam 
i stosunków nie utrzymuję.. Będziesz Pan miał 
wcale niewesołe ze mnie towarzystwo... uprzedzam 
Pana z góry...

=  Aloo to i mnie do wesołości!... — odparł 
Znaimski. Toż mnie i do grobu blisko, bo chociaż 
krzepki i ludziom zdać się mogę, ale zawszeć to 
późny już wieczór życia. Aui się człowiek nie spo
strzeże, jak się trzeba będz;e pójść spać położyć I

Bozmowa potoczyła się o przyszłych pana Zua- 
imskiego obowiązkach, co do których młody dzier
żawca, nieinteresujący się najwidoczniej gospodar
stwem, nie umiał wcale dokładnych dać wyjaśnień. 
Nie lepiej także poszło z obejrzeniem zabudowań, 
inwentarza, pó l; Earłow ski na każdym kroku ob
jaw iał najzupełniejszy brak najniezbędniejszych dla 
rolnika wiadomości. Dziwował się tem u niezm ier
nie pan Znaimski, zauważając równocześnie, że cze
ka go tu  praca niezmiernie ciężka i że wszystko
będzie tu  zdaae na jegc głowę i łaskę.

Ostatecznie stanęło na tem, że Znaimski naza
ju trz  objąć miał obowiązki w Próchnowie. Słońce 
ju t  dobrze przeszło południe, kiedy pożegnawszy 
się z dzieżawcą, starzec wracał do Olewina, chyląc
ciężką od myśli g łow ę; kilka dni zaledwie upły
nęło od czasu, jak  przybył w tę okolicę a jakiż 
ponury labirynt utworzyło dla tych myśli to, co 
widział i czego był świadkiem...

W  Olewinie zastał pan Znaimski dwie nowe, 
nieznane sobie postacie. W łaśnie podawano objad 
i stary Jan niepokoił się już, co z panem Znaim- 
sklm słychać i dlaczego go nie widać

— A tu  tymczasem już i książę profesor przyje
chał z jakim ciś panem, ponoś doitorern od sądu. 
Niechże się pan spieszy, bo tam państwo siadać 
już m ają do stołn. (C. d. n.).

K R O N I K A .
Kraków dnia 21 listopada.

Kalendarz kościelny'. W sobotę Ofiarowanie 
Najśw. Marji Panny; jutro Cecylji, panny, mgczenniczki; 
pojutrze Klemensa, papioze i Lukrecji.

Ju tro  w kościele Najświętszej Marji Panny kazanie o go
dzinie 10 wypowie ks. kan. Wojciech wski. Sumę odprawi 
następnie ks. Nieć.

W kościele św. Katarzyny na Kazimierzu ju tro  nabożeń
stwo odpustowe.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno polo- 
wać na: sionki, lelenie, kozły [rogacze], zające, borsuki i lisy; 
na jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, prze
piórki,. dzikiego gołębia, dropie, pardwy, oraz aa wszelkie 
ptactwo błotne i wodue w ogólności,

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta szpiczaki, kury 
przepiórki i dzikiego gołębia.

Kalendarz rybacki. — W miesiącu listopadzie wolno ło- 
wić bolenia, lepienia, glowacicg, świnkę, wyroauba, czopa, 
sandacza, brzanę, brzankę, cytrę, lesz< za, węgorza czeczugę, 
klonka, jazia i szczupaka.

Ochraniać należy łososia i pstrąga, oraz raka samca 
i samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sie 
dziś o godzinie 7 minut 7, zachód przypada o godzinie 3 
minut 47, długość dnia 8 godzin minut 40.

Stan pjw letrza. Dnia 21 listopada o godzinie 7 rano, ba
rometr 743,6, termotaer 2C0 C., wilg. 95% , wiatr zacho
dni. Zachmurzenie 10.

K a p u jc ie  ty lk o  a ch rześcijan !

* Ksiądz Biskup Puzyna poświęcił we czwartek 
nowy dom 0 0 . Jezuitów przy ul. Grodzkiej (kamie
nica niegdyś Karwiekioh, potem Dzieduszyckich). W do
mu tym mieścić się będą redakcje: Przeglądu Po
wszechnego, M isyj i Apostolstwa Serca Jezusowego. 
Po poświęceniu gmachu odbyło się śniadanie, w któ- 
rem wziął tak2e udział, obok p. starosty Laskowskie
go i grona osób świeckich, jedeu z redaktorów Czasu.
O. Marjan Morawski pił zdrowie Księcia Biskupa, 
ksiądz Biskup pił w odpowiedzi zdrowie mieszkańców 
domu w ręce autora „Wieczorów nad Lemanem". O 
tem wszystsiem .dowiadujemy się dopiero z Czasu.

Zatwierdzenie konfiskaty. Sąd krajowy kamy, 
jako prasowy, zatwierdził pod L. 24.890 konfiskatę 
Nru 258 Głosu N arodu  za ustęp „Uwag“ Audnia, 
odnoszący się do „nadania przez krakowską Bacę 
miejską posady nauczycielskiej izraelitoe", widząc 
w tym ustępie przedmiotowe znamiona występku z §§. 
488 i 492 u. k. i przekroczenia z §. 496 u. k. i 
z art. V ustawy z dnia 17 grudnia 1862 No 8/863 
Dz. p. p. Przeciwko powyższemu orzeczeniu pierwszej 
instancji wniesiemy sprzeciw, uważając sprawę za zbyt 
zasadniczą, aby co do niej nie wyczerpywać wszy
stkich przysługującymi nam środków prawnych.

Ze sfer zakonnych. Przeorem klasztoru 0 0 . Do
minikanów w Krakowie został obrany O. Piotr Ża
czek, dotychczasowy przełożony nowicjatu krakowskie
go. Ks. Jan Badeni T. J. zastał mianowany supe
riorem domu lwowskiego 0 0 . Jezuitów.

* Sprawy miejskie. W uzupełnieniu sprawozdania 
z czwartkowego posiedzenia Bady miejskiej podajemy 
szczegółowo skład wybranych w czwa.tek komisyj. 
Komisja do wymiaru taks wojskowych: 1) Birn- 
baum (!); 2) Ftderow icz; zastępca: LandauHirsoh (I).

Deputacja dla szkół średnich: a) do gimnazjum 
św. Anny: 1) Chyliński, 2) hr. Tarnowski, 3) Z d l; 
h) do gimnazjum św. Jacka: 1) Pareński, 2) Ro-
senblatt, 3) ks. Spis; c) do gimnazjum III: 1) Chy
liński, 2) Paszkowski Franciszek, 3) Popiel. Do wyż
szej szkoły realnej: 1) Knaus, 2) Rotter, 3) Wisznie
wski.

Komisja archiw alna: 1) ks. Bukowski, 2) Ka-
sparek, 3) Chyliński, 4) Staniszewski, 5) Popiel, 6) 
Bosenblatt.

Komisja em erytalna: 1) Beretnicki, 2) Slęk.
Komisja plantacyjna: 1) ks. Bukowski, 2) Cyfro-

wioz, 3) Domański, 4) Fedorowicz, 5) Jawornicki, 
6)  Jordan, 7) Knaus, 8) Kwiatkowski, 9) Łapińsjti, 
10) Pomkło, 11) Bosenblatt, 12) ks. Spis.

Komisja przemysłowa: 1) Bereżnioki, 2) Cyfro- 
wicz, 3) Chmurski, 4) Jakubowski, 5) Jordan, 6) 
Leo, 7) Mendelsburg, 8) Rotier. 9) Seinfeld (!), 10) 
Stryjeński, 11) Tilles (!), 12) Szpafcowski, 13) Wei- 
gel, 14) Eothwein (I), 15) Propper(l).

Komisja sanitarna: a) z Bady miejskiej: 1) Buj
wid, 2) Domański, 3) Jordan, 4) Kohn, 5) Lustgar- 
ten, 6) Pareński, 7) Ponikło, 8) Wiszniewski, b) 
Z po za B ady : 1) dr Bielański Gustaw, 2) dr Ja 
kubowski Maciej Leon, 3) dr Obaliński Alfred, 4)
dr Olszewski Karol, 5) dr Łazarski Józef i 6) dr
Walentowicz Andrzej.

Komisja zdrowia cywiiko-wojskowa: 1) Bujwid, 
2) Domański.

Komisja teatralna. Wybór odbył się kartkami. Wy
brani n» 43 głosujących: 1) Dr. Asnyk 43 głosami,
2) dr. Jakubowąki Faustyn 34 głosami. (Dr. Jordan 
otrzymał 9 głosów)

Komisja statystyczna: 1) Bereźnicki, 2) Kasparek,
3) Leo, 4) Lustgarten, 5) Paszkowski Franciszek.

Komisja do zachęcania oboyoh do zwiedzania mia



4_______________________________________ łiO S NA R O D P «_________ z dnia 21 Listopada   Nr. 269

sta: 1) Asnyk, 2) Domański, 3) Feaerowicz, 4] Po- 
nikło, 5) Styczeń.

Komisja zakładu kontumaeyjnego: 1) Beringer,
2) Bujański, 3) Fritseh, 4) Jawornicki, 5) Leo, 6) 
Pieniążjk,- 7) Popiel, 8) Rehman, 9) Rothwein.

Kwestcrowie Rady: 1) Fedorowicz, 2) Seinfeld,
3) Staniszewski.

Komitet Muzeum Narodowego: 1) Dr. Asnyk, 2) 
Jakubowski, 3) Kohn (!!?).

Delegaci do Wydziału szkoły handlowej: 1) Ee 
derowiez, 2) Leo, 3) Mendclsburg.

Między różnemi odczytanemi na ozwartkowem po
siedzeniu Rady mieiskiej znajdował się także reskrypt 
ministra oświaty, który wywołał wszędzie niemiłe 
zdumienie. Ministerstwo oświadcza w reskrypcie go
towość przyjęcia bezpłatnie od miasta gruntu wyno
szącego 4.000 sążni kwadratowych, który to grunt 
gmina ofiarowała bezinteresownie pod budowę szkoły 
przemysłowej w Krakowie; zaznacza jednak reskrypt, 
że wybudowanie szkoły „zaieży nietyłao od konstytu
cyjnego przyzwolenia funduszów na pokrycie jej ko
sztów, o ile ma je ponosić skarb państwa, ale także 
od przyczynienia się czynników miejscowycn do tych
że kosztów1*. To znaczy: gmina dała nietylko grunt 
mający wartości 120.000 z ł r , ale musi dać jeszcze 
pieniądze na budowę szkoły. Zaprawdę nie oszczędza 
naszych kieszeni rząd, w którym chyba nasze intere
sy powinny by znaleźć enargieznyeh obrońców!

* Wybory do hby handlowo-przemysłowej kra
kowskiej zbliżają się szybiim krokiem i odbędą się 
już za kilka tygodni. Dotychczasowa więsszość ży
dowska Izby jest już zorganizowana do akcji wybor
czej; z drugiej strony odbyło się wczoraj o godz. 7 
wieczorem w sali Rady miejskiej posiedzenie poufne 
w sprawie wyborów do Izby: delegatów Kongregacji 
kupieckiej, Towarzystwa Techn;eznego i Towarzystwa 
przemysłowców wraz z dyrektorami inst/tucyj finan
sowych oraz redaktorami trzech ehrześcijańsKich miej
scowych dzienników. Zgromadzenie wybrało ku iuitet 
dla kierowania akcją wyborczą; przewodniczącym ko
mitetu wybrano p. Jana Fischera, zastępcą jego p. 
Rehmaua, sekretarzami zaś pp. Porębskiego i Wło
dzimierskiego. Komitet ten wydać ma dzisiaj odezwę 
do wyborców cnrześcijańskioh, aby kart swoich nie 
dawali w żydowskie ręce i karty te u siebie trzy
mali aż do dalszego uradzenia komitetu.

Przy jakiej takiej energji chrześcijańskiego komi
tetu, zbliżające się wybory do Izby mogłyby się po
myślniej odbyć, aniżeli w ubiegłycn okresach w/bor- 
czyoh. Dotychczasowa przewaga w Izbie handlowej i 
przy wyborach pp. Dattnera, Faltera, Hirscha Lan- 
daua daje się juz zbyt dotkliwie uozuwać nietylko 
chrześcijańskim wyborcom, ale i znacznej części ży
dowskich tak. że organizują się oni w opozycję prze
ciwko dotychczasowy m menerom i maoherom wybor
czym, niedającym nikomu wejść do Izby, prócz ślepo 
sobie oddanych zwolenników. To rozdwojenie żydow
skie, taka walka żydów przeciw żydom dowodzi, jak 
dotychczasowa spółka komandytowa dała się we zna
ki nietylko chrześcijańskiemu społeczeństwu. Rozdwo
jenie obecne żydowskie głębiej sięga, nie rokuje ono 
powodzenia, ale zanosi się na walkę zażartą. Powi
nien i o tem pamiętać komitet chrześcijański i dążyć 
niezależnie od żydowskiej opozycji do skierowania 
akcji wyborczej na zdrowe tory.

Siostra Nlarja Elżbieta hr. Łubieńska z kla
sztoru Panien Urszulanek z Tarnowa, zdawała egza
min kwalifikacyjny w Seminarjum żeńskiem w Kra
kowie i złożyła go z odznaczeniem.

* Z ruchu akademickiego. Od grona słuchaczów 
uniw ersyteckich odbieramy następujące pismo : „Od 
dłuższego czasu, a mianowicie od czasu wysłania 
adresu do posła Perncrstorfera, wskutek uchwały w.e- 
cu akademickiego z dnia 3 listopada b. r. pudnoszą 
się zewsząd zarzuty przeciwko młodzieży akademi
ckiej, że wobec prądów antynarodowych i antyreli- 
gijnych radykalnej partji, zaonowała się obojętnie i 
ograniczyła t ę  tylko do ogłoszenia protestu, podpi
sanego wypadkowo przez dość nieliczną garstkę ina
czej myśiąoej młodzieży (185 podpisów).

Otóż w celu uspokojenia opinji publicznej czuje
my się w ODOwiązku donieść, iż zawiązuje się obe
cnie komitet, mający na celu założenie nowej czytel
ni akademickiej, stojącej na gruncie narodowym i 
katolickim, który już w tych dniach ostatecznie ukon
stytuuje się. Czytelnia ta  będzie miała za zadanie 
walczyć z prądami, które młodzieży Uniwersytetu Ja 
giellońskiego były dotąd nietylko całkiem obce, lecz 
nawet Wrogie, z prądanr, które obrażają święte u- 
czucia każdego Polaka i katolika", Sądzimy, że wia
domość tę o zamiarze założenia czytelni, opartej na 
powyższych podstawach, przyjmie społeczeństwo k ra
kowskie z niekłamaną radością, a młodzież faktem 
tym da dowód swej prawdziwej żywotności. Brawo !

* Odczyt na cele robotnicze wygłosi — jak się 
dowiadujemy — w piątek O. Badeni T. J. „O sto
sunkach robotniczych w Niemczech" w sali ratuszo
wej.

* Z Towarzystwa muzycznego odbieramy nastę
pujący komunikat z prośbą o umieszczenie: Celem u- 
aiknięcia nieporozumień podajemy jeszcze raz do wia
domości, że bilety zakupione na koncert Schumanna, 
■ ie  s ą  w a ż n e  na konuert z utworów Griega, który

się odbędzie w poniedziałek d. 23 b. m., w sali „So
kola". Bilety na toncerl poniedziałkowy są koloru 
Łółlogo i są zaopatrzone nazwiskiem „G rieg "/

Z  sądu. Trybunał sędziów przysięgłych w dniu 
2(J b. m. skazał Justynę Fugaez, lat 26 liczącą, ro
dem ze Szczytnik, za zbrodnię dzieciobójstwa na ka
rę dwuletniego ciężkiego więzienia obostrzonego po
stem co dni 14.

W tymże dniu Trybunał sąau krajowego, któremu 
przewodniczył radca Wawrauseh, na podstawie oskar
żenia wniesionego pizez zastępcę prokuratora, radcę 
dra Bujaka, skazał Karola Zbosia, lat 21 liczącego, 
woźnego powiatowej ka3y oszczędności, na pół roku 
więzienia za zbrodnię usirowanego sprzeniewierzenia, 
przez schowanie znaczniejszej kwoty pieniędzy w rę 
kawie. Zboś utrzymywał początkowo, że pieniądze te 
zgubił, w śledztwie jednak do winy się przyznał.

* Derby 1898. Towarzystwo międzynarodowych wy
ścigów konnych w Krakowie podaje, że zamknięcie 
mianowań do biegu „Krakowskie Derby", z nagrodą 
40.000 koron, na rok 1898 nastąpi dnia 15 grudnia 
b. r. o godzinie 10 w nocy. Mianowania należy od
syłać do sekrctarjatu Tow. międzynarodowych wy
ścigów konnych w Krakowie, ul. Wolska 1. 5, albo 
do Generalnego sekretarjatu austrjaokiego Joekey- 
Clubu w Wiedniu I Augustinersirasse 8.

* Khsyno p( WSZeęiMB Jak  to już doniósł lako
niczny komunika! wydziału kasvna, dziś wieczorem 
odbędzie się pierwsza zabawa w tym sezonie, połą
czona z tańcami. Zabawy w Kasynie powszeohnem 
mają już ustaloną renomę, nie potrzebują ani reklam, 
ani odezw. Kto tylko może, komu czas pozwoli, spie
szy chętnie do gościnnych sat w hotelu Europejskim, 
z góry bnwiem jest przeświadczony, że gdyby był 
hypokondrykiem lub spleenem nawiedzony, humor 
odzyskać musi. Serdeczność komisji zaoawowej, na 
czele z tak sympatycznym prezesem, iakim jest p. 
Zopoth, sekretarzem, jakim jest p. Sulimirski, aran
żerem, jakim jest p. Gauszer, dalej ożywione towa
rzystwo, piękne twarzyczki, sprawią... że byłbyś chyba 
zimnym, głazem, gdybyś się nie bawił ze wszystkie- 
-.■.i rc7,ex !
4 Lot er ja Stowarzyszenia nauczycielek. Dotych

czasowe powodzenie tej loterji, przypisać można ogól
nej opiece, jaką otacza instytucję całe społeczeństwo. 
Rzeczywiście, zacząwszy od dzieci, k-óre oddają onę- 
tnie zabawni i książki, od młodzieży ofiarowującej 
pracę swą na usługi lclerji widzimy zwykle nazwi
ska pp. kupców z naszego miasta na liście ofiaro
dawców, a i obywatelstwo z prowincji nadsyła swo
je dary, Dowiadujemy się, że miejscowe i w bliskiem 
sąsiedztwie będące oranżerje nadeślą krzewy i kwia
ty, a w tym razie najdrobniejsze bukieciki przydać 
się bardzo mogą do ozdoby stołów lub do sprzedaży.

Z ostatniego sprawozdania wyjmujemy główniej
sze cyfry, pożytecznej instytucji. Ogólny jej majątek 
w papierach przechodzi już 23.000 złr. a to głównie 
dzięki dorocznym loterjom, stanowiącym najwydatniej
sze cyfry zysków. W ciągu roku, udzielono pożyczek 
ogółem w kwocie 1385 złr. co zważywszy ciężlie 
nieraz położenie nauczycielek jest jednym z najwa
żniejszych celów Stowarzyszenia, z zapomóg miesię
cznych stałych korzysta 9 osób w sumie 650 złr.
rocznie. Wobec panującej biedy i niemożności pracy 
osób wiekowych, fundusz ten pragnęłoby Stowarzy
szenie zwiększyć, będąc zmuszone odmawiać częsta 
zanoszonym prośbom. Fundusz budowy domu wzrasta 
powoli, lecz stale i ta nadzieja przyszłego schroniska, 
jest prawdziwym bodźiem do urząazauia loterji i do 
wynajdywania środków podniesienia ogólnego majątku, 
co jest troską i staraniem wydziału Stowarzyszenia
nauczycielek. Przypominamy, ie fanty nadsyłać na^ 
leży do Czytelni Srowarzyszenia na ręce p Mikie-
wiezównei, sekretarki, ul. św. Tomasza 1. 8 I. piętro.
* W lakllu Czytelni kolejowej przy ulicy Lubicz

1. 15, odbędzie się w niedzielę d. 22 b. m. wieczo
rek tańcujący. Początek o godzinie wpół do 8 wie
czorem.

V zwyczajne walne zgromadzenie członków
Tow. farmaoeut „Unitas" w Krakowie odbędzie się 
w dniu 22 listopada b. r. o godz. 9 rano, w lokalu 
Gremium aptekarzy Galicji zachodniej. Porządek dzien
ny: 1) odczytanie protokółu z ostatniego walnego zgro
madzenia; 2) sprawozaanie z czynności wydziału; 8) 
wybór wydziału i komisji rewizyjnej na rok 1896/7;
4) poprawki statntu; 5) wnioski wydziału; 6) wnio
ski i interpelacje członków. Na wypadel gdyby zwy
czajne zgromadzenie ni., przyszło do skutku dla bra
ku kompletu, zwołuje wydział III nadzwyczajne wal
ne zgromadzenie, w dniu tym samym, o godz. 10-tej 
rano, w temże samem miejscu i z tym samym po
ra pikiem dziennym, a które to zgromadzenie stosownie 
do §. 18 statutu, uchwalać będzie bez względu na 
komplet.

Śluby. Dnia 21 b. m. w Łapanowie w kościele 
parafjalnym odbędzie się ślub p. Stefana Lipowskie
go z panną Eugcnją Meysner córką Anastazego i 
Franciszki z Odrowążów Wysockich Lubiez Meysne- 
rów.

Dnia 21 bm. w kościele św. Barbary w Krako
wie pobłogosławiony zostanie zwi izes małżeński mię
dzy panną Marją Matyldą Baozakiewiozówną, córką 
śp. Feliksa, prof. gimn. i śp. Matyldy z Dzwonkow-

skioh, a p. Marjanem Matulą, dyrektorem księgarni 
spółki wydawniczej polsniej w Krakowie.

Z nurtów Wisły wydobyto we czwartek wieczo
rem żyjącą jeszcze młodą dziewczynkę. Dziewczę to 
nieznanego nazwiska rozebrawszy się aż do spódni
czki, rzuciło się w nurty rzeki przy kanale miejskim 
pod Zamkiem. Wczas dostrzeżona przeż straż akcy
zową pud Zamkiem na alarm tejże została wyciągnię
ta z rzeki przez rybaków.

Żydowńki djurnista. Henryk Weber, lat 16, pi- , 
sarz stow. kupców żydowskich, popełnił oszustwo 
w ten sposób, iż roponuiąc z' archiwum już wypła
cane przekazy przedkładał je kasie po raz drugi do 
wypłaty i w ten sposób przywłaszczył sobie około 
400 złr. Operacja tego rodzaju zrealizowała uczciwość 
p. Weberc pod „telegraf".

* Zawsze oni. Staaż akcyzy miejskiąj przytrzymała 
żydówkę Małką Mml aa przemytnictwo spirytusu, - la l
ka przenosiła-spi-ytus w pęcherzu pod tiurniurą. Już 
kilkakrotnie Dyła przydybana na przemytnictwie, a 
ponieważ stroni od pracy, więc w b_aku przytułku 
zaopiekowała się nią władza bezpieczeństwa publicz
nego, odsyłając ją  do miejsca urodzenia do Brzezia.
* Odznaczenie Cesarz nadał dr. Konstantemu Bła- 

ohowskiemu, refereutowi sanitarnemu komendy obrony 
krajowej we Lwowie, złoty krzyż zasługi z koroną.
*  Rząd traktuje z fabrykami papierosów egipskich o 

importo kilku nowych gatnDków papierosów egipskich.
Rada szkolna krajowa Uchwaliła na posiedze

niu z dnia 16 listopada b. r.: 1. Zatwierdzić wybór 
Kaliksta Lewandowskiego, nauczyciela młodszego
5-klrjSowej szkoły męskiej w Brzjżanach, na repre
zentanta zawodu naoczycieiskiego do R idy  szkolnej 
okręgowej w Brzeżanacn i wybór dra Joachim 9  Bin- 
dera na reprezentanta religji izraelickiej do Pa*"* 
szkolnej okręgowej w Tarnopolu. 2 Wyzuaczyc ^  
reprezentanta nauczycielskiego do Rady szkolnej o- 
kręgowej w Żywcu Stanisława Rosola, nauczyciela 
kierującego szkoły sz8Ściotlasowej męssiej w Żywcu.
3. Zamianować nauozyeielami w szkołach ludowych : 
Teodora Szypułę nauczycielem kierującym i Jaua 
Krzyżanowskiego nauczycielem star. 5 -klasowej szko
ły męskiej w Tarnowie; Amelę Perówuę nauczyciel
ką szkoły ludowej w B ugaju; Józefa Czuczkiewicza 
nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły w Roma
nowie ; ks. Pawła Tymkiewieza nauczycielem religji 
w 6 klasowej szkole męskiej w Jarosławiu; Karolinę 
Męzykównę nauczycielką kierującą i Ernestynę Ga- 
berlównę nauczycielkami starszemi 4-klasowej szkoły 
żeńskiej w Jarosławiu: Jul.ję Graoowską starszą nau
czycielką i Józefę Gaberlównę młodszą nauczycielką
6-klasowej szkoły żeńskiej w Jarosławiu; Jana Wer- 
tza nauczycielem młodszym 4-klasowej szkoły męskiej 
w Tarnowie ; Michała Niemirowskiego nauczycielem 
starszym 4-klasowe' szkoły męskiej „im. Konarskie
go" w Przemyślu; Maksymiljaua Jaeyka nauczycie
lem młodszym 4-klasowej szkoły męskiej „im. św. 
Jana Kaetegu" w Przemyśla; Józefa Jaworskiego 
nauczycielem młodszym 5 klasowej szkoły męskiej 
w Brodach; ks. Franciszka Widlarza nauczycielem 
religji rz. kat. w 5-klasowej szkole w Ropczycach ; 
Helenę Dnbównę starszą nauczycielką 5-klasow ej 
szkołj żeńskiej w Zaleszczykach; Aleksandra Fereusa 
nauczycielem szkoły ludowej w Piotrkowicach; Janc 
Horanowskiego nauczycielem kierującym 2-klasowej 
szkoły w Pustom ytaeh: Wandę Petrolcwiezównę nau
czycielką w Oteleu; Bronisława Kulińskiego nauczy
cielem w Panasówce; Konstantego Niementowskisgo 
nauczycielem szkoły Indowej w Nowemsiole. 4. Zor
ganizować szkoły ludowe jeinoklasowe w Ostapkow- 
cacb od 1 stycznia 1897; w Gwoźdeu sturym i w 
Dziczkach od 1 września 1897. 5. Przekształcić szko
ły ludowe jeduoklasowe w Nienadowej, Srbowie i 
Sołotwiuie na dwnklasowe od 1 stycznia 1897. 6 . 
Zorganizować w Korczynie on 1 września 1897 w m ej- 
see 4-klasowej szkoły mieszanej, szkołę 5-klasową 
męską i 3 klasową żeńską. 7. Przyjąć do wiadomo
ści sprawozdanie krajowego inspektora szkolnego w lu
stracji gimnazjum świętei Anny w Krakowie. 8. Przy
jąć do wiadomości syrawozdania krajowych inspekto
rów szkolnych z wizytacji szkół ludowych w pow a- 
tach: Nowy Sącz i Myślenice

Ministerstwo kolejowe w numerze 45 A u s tr ia 
ckiej Gazety kolejowej z dnia 8 listopada 1896 r. 
ogłasza, a który dotyczy obsadzenia większej liczby 
posad nrzędników technicznych dla służby budowni- 
czej i konserwacyjnej, tuaz.eż pociągowej i warszta
towej

W konkursie tym poduiesiono, że o posady te 
ubiegać się mogą ukończeń:’ technicy z dwoma pań
stwowymi egzaminami, posiadający poddaństwo au- 
st-jaokie i nie przekroczony 45 rok życia i że przy
jęcie nastąpi zaraz w charakterze stałegc urzędnika 
z płacą 800 złr. i kwatsruwem, wynoszącym dla 
Wiednia 3u0 złr. dalej, że Dosunięcie się do wyższej 
klasy służbowej już po półtora rocznej zadowaluiają- 
eej służbie, a dalszy awan„ w tej klasie również oo 
półtora roku następuje.

Podania ostęplowaue znaczkiem na 50 kr. i zao
patrzone w dotyczące dokumenta należy wnosić do 
Ministerstwa kolejowego.

* Otwarcie kolei. Na nrodijąUifó! oWąrbia nowej 
linji kolejowej Tarnopol - Koneczyńce, które odbędzie
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się we wtorek 24 b. m., przybędzie także minister 
koleji żelaznych, jenerał Guttenberg. Minister zjedzie 
23 b. m. do Zagrobeli, majątku ordynata Czarkow- 
3kiego-Grolejewskiego, przepędzi tam noc, poczem nad 
ranem ada się na uroczystość otwarcia wspomnianej 
linji.

* Zasystowanif wyborów. Namiestnictwo zasysto- 
wało rozpisane już wybory do Rady powiatowej 
w Kałuszu.

Sejmik relacyjny. Z Podgórza piszą do nas 19 
{ T . L .) Dnia 17 bm. odbył się drugi sejmik rei a- 
cyjny pusła Karola Czecza w sali magistratu miasta 
Podgórza. Około 100 wyborców powiatu podgórskie
go przybyło na to sprawozdanie, któremu przewodni
czył burmistrz miasta Podgórza pan Klein. Assesora- 
mi byli Dan nadradca dworu Garbaczyński i p. Czop 
włościanin. Nie będziemy się długo rozwodzić nad 
treścią tego sprawozdania, gdyż znana ona jest z po
przedniego sejmiku relacyjnego odbytego duia 19 paź 
dziernika b. r. w Wieliczce. Pod koniec sprawozda
nia poseł Czecz został zainterpeiowany przez panów 
wyborców, których wjjaśnienmm postawionych mu 
pytań w zupełności zadowolnił. Pan Garbaczyński 
podniósł w kilku słowach korzystną działalność po
sła i wyraził wotum zaufania, a na wniosek pana 
Kleina zostało takowe oklaskami przyjęte.

Plagi na prowincji. Piszą do nas z Skrzyszuwa 
(pod Tarnowem). Każdemu chyba człowiekowi, choć
by się tylko przyrodzoną etyką kierującemu, przykro 
być musi, jeżeli konieczuie ma coś uczynić, co się 
sprzeciwia jego  głosowi wewnętrznemu, przekonaniu, 
sumieniu. Na takie przymusowo czyny wbrew sumie
niu, a więc na rzeczy bardzo nieprzyjemne, narażony 
jest człowiek zawsze, ilekroć do jego domu zapuka 
jaki włóczęga, obieżyśwmt i domaga się wsparcia. 
Jak można mu go udzielić, jeśli na nie wcale nie za
sługuje? Słybzę, jak niejeden z czytelników mowi : 
Po cóż narażać na szwank swoje sumienie; wziąć 
pana brata za kark i wyrzucić zc drzwi. Dobrze 
wam tak mówić, panom mieszkającym po miastach. 
Wy njgdy me potrzebujecie się trudzić w tym kie
runku, bo nim taki pasożyt znajdzie się przed drzwia
mi waszego mieszkania, jnż go dziesięć razy stróż ka
mienicy wyrzuci za drzwi na ulicę, a gdyby był na
dal k-nąbrnyni, zuchwałym, to znowu znaidzie się ne 
poczekaniu bezpieczeństwa publicznego “tróż i ten bu
rzycielowi spokoju spokojny wskażu kącik.

U uUS, mieszkańców wsi, a szczególnie wsi, po
łożonej blisko większego miasta, rzecz się ma inacze j, 
Rano, czy wieczór, zimą, czy latem, w każdej chwili 
możua się spodziewać takiego gościa.„Wysłużony organi
sta, żołnierz z pod „KOnigralzu", szlachcic zbaukrutowa 
ny, rekonwalescent w drodze ze szpitala do domu, „spale- 
niec" i wielu innych, którzy nawet nie chcą wymie
nić tytułu, któryby ich proceder choć na pozór uspra
wiedliwiał, wystarcza im „chcieć żebrać" i koniec. 
1 każdy z tych mniej lub więcej zasłużonych ludzi, 
gdy mu odmówisz „zapomogi" (o jałmużnie ani wspo
mni) lub dasz mniej, aniżeli od ciebie się spodziewał, 
otwiera gębę i po prostu kłóei się w najobrzydliwszy 
sposób, jak gdyby mu się stała Krzywda, lub nie
sprawiedliwość w najwyższym stopniu. Nie ma więc 
rady. Albo trzeba mu gębę zatkać żądanym datkiem, 
albo wysłuchać cierpliwie co taki jeden lub drugi 
wyrzutek społeczeństwa raczy wypowiedzieć, a wy
słuchać trzeba do końca, bo żandarma ani policjanta 
nie ma. Więc każdy dla miłego spokoju wbrew swe
mu sumieniu wspiera darmozjadów. Chłopek daje mo
że ostatni grosz, bo się obawia, „ażeby go taki nie 
spalił", ksiądz a zwłaszcza wikary, gdy jest sam je 
den, aby uniknąć przykrości, daje jałmużnę i to hoj
niejszą, co jest naturalnie ze szkodą dla miejscowych 
ubogich.

Dla ilustracji przytoczę parę obrazków. Przychodzi 
w  niedzielę mężczyzna w sile wieku, zdrowy i żąda 
wsparcia. Ponieważ go znałem z arogancji, odmówi
łem takowego z nadmienieniem, że w niedzielę nigdy 
żebraków nie przyjmąję. Łobuz ten począł grozić mi 
ręką, krzycząc na całe gard ło : „to ksiądz..." dalej 
nie słyszałem, gdyż uciekłem czemprędzej do pokoju, 
a gdym wyjrzał przez okno, ten zobaczywszy mię, 
dalej groził. Innym razem przychodzi kubieta. Znałem 
ją  już, gdyż poprzedniego dnia, bawiąc w sąsiedztwie, 
dałem jej tam parę centów.

Skoro ją  tylko poznałam, rzekłem że nic nie do
stanie, bo dostała wczoraj. A ona na to: „To buło 
wczera, ałe ja  mnki potrebuju jisti". Gdym stanowczo 
odmówił, arogancko powiedziała, zabierając się do 
odejścia: „I rydy dc mene, to distanesz szusku". Z o- 
burzenia przygryzłem wargi i pomyślałem: na przy
szłość trzeba się uwolnić od podobnyoh impertynen- 
cyj ciężko zapracowanym gioszem, choćby na własne 
potrzeby miało oruknąć. Innym jeszcze razem wpada 
do pokoju dwóch mężczyzn w wieku od 20 do 25 
lat. Po orliob nosach poznałem kto oni są. Ażeby nie 
usłyszeć ich charczenia, wyjąłem z bólem serca parę 
centów l załatwiłem sprawę. Są to tylko wyjątki. Tą- 
Kieh bandytów przechodzą setki oo roku, a eo nąj- 
baraziej złości to to, że niejeden po prostu ustanawia 
sobie taksę, bo on nie jest żebrakhm, tylko prosi o 
za po mogę. Gzyż więc nie ma na to rady, ażeby mie
szkańców wiosek, którzy ciężkie opłacają podatki, za- 
ibezpibezyć przed najazdem nicponiów, darmozjadów.

Tym, w których iręku spoczywają z Opatrzności Bożej 
losy mieszkańców wsi, stawiam awa zasadnicze py
tania: 1) Czy mieszkańcy wsi obowiązani są do wspie
rania ludzi z całego świata najrozmaitszej wartości ; 
2) czy są obowiązani da słucnaaia impertyneneyj od 
takich włóczęgów,' jeżeli ich nie chcą wdpierać? Chce-; 
my byó miłosiernymi, Chcemy dawać jałmużnę, ele 
nie chcemy wspierać włóczęgów, darihuzjadów, prze
brzydłych leniućhów.; Ubogich Wprawdzie hakazule 
nam wspierać nasza religja, a komu się nie cucę ro
bić, gdy może, tek i jeść nie powinien.

Szkarlatyna'i kur panuj! nagminnie w Prze 
myślu. Wiele jnż dzieci padło 'ofiaką tych zauójczyeh 
chorób. ..

Polowanie na tiziki na stawie. Piszą z Gorajca : 
Wczoraj zjawiła się na polach w Gorajcu a-oło Cie
szanowa cała trzoda świń dzikich. Chłopi przeganiali 
je cepami i widłami z jednego miejsca na drugie. 
Pod wieczór zabiegły dziki w ucieczce ua zau*ąrznię- 
ty staw i ukryły się w szuwarach i trzcinie., Ob)- 
wiano się puść za niem> w pogoń postawiono więc 
na warcie dwóch chłopów, którzy czuwali przez całą 
noc nad stawem. Dopiero nad ranem przybyłe trzech 
strzelców i kilkunastu chłopów. Dziki nocowały na 
stawie. Jeden z nich wieczorem wpadł pod lód, reszta 
siedziała w szuwarach, dająe znaki rechtaniein. Gdy 
jnż poczęło się rozwidniać, weszli strzelcy na staw 
między trzeinę i rozpoczęli silną kukaninę. Czterem 
dzikom udało się .jakoś przepraw.ć przez lo d / i  błota 
i choć postrzelone, uciekły do pobliskiego lasu. Ośm 
sztuk zastrzelono, a jednego dzika wyciągnięto pra
wie nieżywego z pod lodu. Tak więc ubito dziewięć 
sztuk dzików, dzięki temu, że same zabiegły na tak 
zdradliwy teren, jak świeżo zamarznięty bagnisty 
staw. Niewiadomo, czy więcej nie dostało się pod 
lód, gdyż poszukiwanie jest niebezpieczne.

Pojedynek. Wskutek polemiki w dziennikach od
był się w Paryżu pojedynek między deputuwanym 
Jules Legrandem a redaktorem dzienuika Petite źie- 
publiąue Turo tern. Turot odniósł ranę w ramię, 

Samobójstwo anarchisty. Człowiek, który nie
dawno dopuścił się zamachu anarchistycznego w Pa- 
tras w Grecji, skończył samobójstwem, zapaliwszy 
w ustach nabój dynamitowy. Nie wiadomo, w jaki 
sposób samobójca przyszedł do posiadania dynamitu.

Doktor złodziejem. Korespondent nasz wiedeń
ski doniósł już o przy aresztowaniu dra, Korotnai oskę r- 
żonego o z^abowenie pieniędzy i kosztowności wdo
wie Patsu. Nie był to pierwszy jego debiut i dzien
niki peszteńskie podają inne jego sprawki. Przed o- 
śmiu laty zawezwano go w nocy do posła Gezy Ha- 
łasza. Gdy przybył zastał już trupa. Lokaja posiał 
jednak po lekarstwa a kucharkę oddalił pod innym 
pozorem. Zmarłemu zabrał zegarek, pugilares i klu
cze od kasy wertheimowskiej. Na drugi dzień zwró
cił wszystko synów , adwokatowi Halaszowi, Ten, 
z wielkiem zdziwieniem znalazł w kasie tylko 560 
złr. gotówki, Lcz ani śladu papierów wartościowych, 
jakkolwiek ojciec mu mówił przed kilkoma dniami, 
że posiada ioh za 40.000 złr. Przez myśi mu jednak 
nie przeszło, posądzić o kradzież dra Korotnai, sta
rego przyjaciela rodziny i przytem człowieka cieszą
cego się ogólnem poważaniem. Nie robił żadnych kro
ków i sprawę puścił w niepamięć. Dopiero teraz wy
ciągnął ją na jaw.

Wracając się do kradzieży H wdowy Patsu, to fakt 
nie ulega już najmniejszej wątpliwości. Znalezione 
kulczyki u niego były własnością zmarłej. Komisa
rzowi poPcji oświadczył, że kupi! je od pani Manno, 
z która się miał dawniej żenić. Późną nocą udał się 
do jej mieszkania. Wchodząc zawołał patetycznie:

— Droga Alino, ratui mnie. Inaczej jestem zgu
biony.

Opowiedział szczegóły rewizji i zaklinał, aby ze
znała, jakoby kolczyki należały do niej i on je od- 
aupił. Ofiarował 25.000 złr. jeżeli się zg idzigo bro
nić. Pani Mannu nie przystała i zawołana do sędzie
go śledczego, opowiedziała oałą prawdę.

Korotnai udał się także o pomoc do swego ku
zyna. Lecz ten mu poradził, aby się zastrzelił, bo 
przynajmniej w części ocali honor rodziny. Nie zgo
dził się jednak na ten krok heroiczny i z zimną 
krwią odpowiedział, iż nie posiada dość odwagi.

Opowiadają o nim, że był Skąpy i nieużyty. Jako 
lekarz miejski, kazał Bubie płacić nędzarzom po ko
ronie za receptę. Bez uiszczenia należnośoi z góry, 
me udawał się do chorego. Majątek jego obliczają 
na miljon złr., lecz część znaczna pójdzie teraz na 
pokrycie dawnych oszustw i kradzieży.

* Uprowadzenie księżniczki. Podaliśmy przed kil
ku dniami sensacyjną dziś w Rzymie historję upro- 
waazenia księżniczki Elwiry Bourbon przez malarza 
Folohi’ego. O owym Folchim opowiadają w kołach 
rzymskiego towarzystwa co następuje: Folchi należy 
do wybitnej rodziny szlacheckiej, która stale trwała 
w wierności dla Kościoła i której członkowie są za 
wszo bardzu dobrze widziani w Watykanie. Malar
stwo uprawiał Folohi zrazu jako dyletant. Dopiero 
częścią utraciwszy, częścią strwoniwszy na wystawne 
życie majątek, musiał w sztuce szukać sposobu do 
życia. Don Carlos popierał go w lym zawodzie, do
starczał mu zamówień i sam kapował u niego obra
zy. W ostatnich czasach powołano Folchi’ego na za

mek Don Cariota, gdzie miar robić malowidła nu 
ścianach i dopomagać pracy dekoracyjnej. Wtedy to 
zaczął się „klecić" romans z księżniczką Elwirą, za
kończony, jpk wiadomo, u sieczką dostojnej panny z 
artystą. Księciu nie był jednak tajny stosunek córki 
do FolchPegc; dowiedziawszy się o nim, wysłał on 
księżniczkę do domu księstwa Masa i rd o w Rzymie, 
gdzie miałt zapomnieć 9 malarzu. Tymczasem- stam
tąd właśnie uprowadził ją  Folóhi. Brat bohatera te
go niezwykłego epizodu ma tytuł m onsignorća  i zaj
muje w Watykanie wpływowe stanowisko. Dotąd, nie 
wiądojno w Rzymie, w której miejscowości Francji 
ukrywa się zbiegła para.

Nekroluaju. Marja WłoaeV zm -ru  w Krakowie 20 b. m.
— Jozef Kijak obywatel m. Krakowa, właśc. kawiarni 

w Rynku gł , la t 46, zmarł w Krakowie 20 bm.
— Dnia 19 listopada b. r. zmarł w majątku swym dzie- 

dzieonym Młoszowa Juljusz,. Ozdoba Florkiewicz, synI Kaje
tana Uzdoby Florkiewicza, senatora Rzeczypospolitej k ra
kowskiej. — Studia, rozpoczęte w kraju, kończy* podcza* 
kilkoletniego pobytu w Paryżn, Londyn je, poświęcając sig 
w szczególności gruntownym studiom nad skarbow.ością. —  
Prace jego w tym Kierunku były też tam chlubnie uznane. 
Powróciwszy do kraju, mimo stosunkowo jeszcze młodego 
wierni, powołany na urząd sędziego uokoju, a następnie na 
posła na Sejm Rzeczypospolitej, umiał sobie na tych stano
wiskach zjednać powszechny szacunek. — Rozwijająca sig 
wczesne słabość oczów zmusiła go wkrótie do cofnięcia 
sig od życia publicznego — i ostatnie la t dziesiątki poświę
cał wyłącznie t dtninistracji rozległego iw agj majątkn. Gor
liwy katolik i dobroczynny — od dwóch lat ostatnich cię
żką zł. żony chorobą z chrześcijańską rezygnacją ją znosił* 
Sp. Juljusz ożeniony był z Aleksandrą z D eikuru r — po- 
zostawia jedyną córkę, hr. Mirję Pytoc ą, wnuka W ito.Ja 
Potockiego, wnuczki Aleksandrę 1° Potocką i 2° hr. Plater- 
Sokolnicką, oraz Karolinę hrabiankę Potocką.

Teatr, Literatura i Sztuka,
* (Z teatru). Wczoraj powtórzono po raz czwarty 

wesołe „Szczęście małżeńskie" Valabregue’a. W roli 
Janiny wystąpiła jak dawniej pani Sienn.cka. Nota 
jemy teu fakt z prawdziwą przyjemnością wobec roz
chodzących się w o- .atttich czasach pogłosek, że sym
patyczna i utalentowana artystka ma zamiar scenę 
naszą opuścić. Wiadomość o pozostaniu między nam: 
tak cenionej i niezbędnej praowniczki, powitają koła 
miłośników teatru z prawdziwą radością. Roię Łuiji 
odegrała pani Krysińska, której p istać i rodzaj ta
lentu nadają się najlepiej do ról fra ncuskich laleczek 
salonowych. Jeśli jeszcze artystka zechce s!ę pozoyó 
kilku drobnych, nieoo za twardych, ruchów głowy i 
-ąk. wrażenie jej kieacyj w tym „roazaju", będzie 
zupełnie miłe. Reszta artystów wywiązała się bardzo 
dobrze ze swojego zadania.

Repertuś1* teatru miejskiego W sobotę, lu.a 21 b, m. 
o godzinie 5 popołedniu demonstracja „Kinematografu". 
Wieczorom o godzinie 7 „Wielka fortuna0, komedja w czte
rech aktach Meilhaca (nowość). W niedzielę, 22 bm., popołudniu 
o godzinie 3 „Gwałtu, co sig dzieje", komedja w 3 aktach 
Ai. hr. Fredry, ojca, zakończy demonstracja „Kinematogra
fu" (przedstawienie popularne). Wieczorem o godzinie 7 -pi 
„Zir-.owa powieść", dramat w 5-ciu aktach Wil. Szekspira, 
z muzyką Flotowa (po raz ósmy). Zakończy demonstracja 
„Kinematografu".

l E iT J I W r O iR . .
Ktoś powracał z Panopticum, 

Gdzie ogląda* różne traszk i: 
„Czego t:ż  to nie wymyślą 

Pomysłowe te niemiaszki!
Czy uwierzysz ? Dziwowisko,

Jak Bóg miły, powiem śmiało! 
Toć widziałem takie cielę.

Co dwie głowy raraz miało!" 
„Nic dziwnego — Iks odrzecze, 

Przerywając mu w zapale — 
Ja  mam za. to  buchaltera,

Który głowy nie ma wcale..."

OSTATNIA POCZTA.
Berlin 20 listopada (w południe). W toku dy

skusji nad interpelacją w sprawie Briisewitza prze
mawiał dep. Bernsdorf (z partji wojskowej), pole
mizując z wywodami kanclerza Rseszy. Dep. Ricr 
kert (z partji związku wolnomyślnego) żądał przy
spieszona reformy prawno - karnycu pizepisów o 
pojedynkach. Dep. Hodenberg (W elf) spodziew* 
się, że cesarz poprze sprawę rwoją powagą. Dej, 
Lenzmann (z partji wolnom yśl) oświadczył: „D łu
go musi czekać niemiecki obywatel na ocaronę swo
ich najświętszych dóbr. Sądząc z mowy m inistra 
wojny Gossiera m w.ele spodziewać się można po 
reformie karnej procedury wojskowej. N ik t nie ma 
prawa nazywać stanu oficerskiego pierwszym stanem  
w państwie. N iestety, oficerowie rezerwowi pozoyli 
się wszelkiej dumy obywatelskiej" Oświadczył mi
nister Wojny Goss-flr, iż zgodził się na projekt p ro 
cedury karnej wojskowej Bronsarta. Wzmianki 
dziennikarskie o sprawie Brttsewitza zmuszają go 
do wniesienia całego szeregu skarg o obrazę arm ji. 
JeżeB prasa w ten sposób będzie nadal poscepo 
wad, to musi się liczyć z milczałem wprawdzie, 
lecz rosnącem rozgoryczśńiem a-m ji. M inister spru- 
w edliwości, Schonstedt, wyjaśnił trudności nowych 
rozporządzeń ustawowych przeciw pojedynkom, t a 
kie takie powodzenie w zwalczaniu pojedynków za
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leży od wpływu religijnego* (Oklaski, w centrum i 
n« prawicy).

Berlin 20 listopada (w południe). Stanowisko 
nowego m inistra wojny. jen. Gosslera, skutkiem 
mowy jego w odpowiedzi na interpelację Muncke- 
la , utrudniło się niezmiernie wobec parlam entu. 
Cała prasa liberalna uderza na ministra za szorstką 
obronę „specjalnego honoru wojskowego", w prze
ciwstawieniu do honoru cywilnego, który ma rów
nie uzasadnione prawa.

Charków 20 listopada (w południe). W  nocy 
na 18 listopada na stacji Birucz kolei bałaszow- 
skiej nastąpiło spotkanie poc-ągów pasażerskiego 
z towarowym. Zabity konduktor bagażowy BoOi- 
kowski, ciężko raniony konduktor Nieczadow. N ie
którzy z pasażerów potłuczeni. Pociąg pasażerski 
z winy zwrotniczego w padł na stojący na iinji za
pasów ej pociąg towarowy.

Paryż 20 listopada (w południe). Gaulois do
nosi, ie  Menelik będzie utrzym ywał1 stałego posła 
jwojego przy rządzie francuskim. F rancja wyśle 
również stałego przedstawiciela swojego na dwór 
Menelika.

Rzym 20 listopada (w południe). Jenerał Al- 
bertone i wszyscy wyżsi oficerowie, którzy mieli 
komendy w bitwie pod Aduą, zaraz po uwolnieniu 
ich z niewoli abisyńskiej przewiezieni będą do 
Massawy, celem postawienia ich, zgodnie z regu
lam inem  wojsaowym, przed sądem dyscyplinarnym. 
(Po uwolnieniu Baratierego, po co la  kom edja? 
P rzyp . Red.). Jeńcy wysadzeni będą na ląd ni 
w Neapolu, ale w mniejszych portach sycylijskich, 
aby uniknąó manifestacyj.

Rzym 20 listopada (w południe). Ajencja Ste- 
fanie’go donosi z Dżibuti, że w edług wiadomości 
z Adis-Abeba, inżynier Capucci, który poaczas woj
ny został uwięziony w pewnej twierdzy, został już 
uwolniony.

Lundyn 20 listopada (w południe).D a%  News 
utrzym ują ze źródła autentycznego, że projekt re
form tureckich, wypracowywany przez mocarstwa, 
mieści warunki następujące: adm inistracja turecka 
oddana będzie w ręce pełnomocników europejskich: 
sir Edw ard Yincent będzie ministrem spraw ze
wnętrznych ; tekę wojny obejmie Bosjanin, tekę 
spraw wewnętrznych Francuz.

Ateny 20 listopada (w południe). Z Kanei do
noszą, że rozjątrzenie, jakie panowało w ostatnim 
tygodniu pomiędzy ludnością grecką na Krecie 
z powodu zwłoki we wprowadzeniu w życie reform, 
wchodzących w skład nowej konstytucji, zmniej
szyło się znacznie skutkiem wiadomości, że do ko
misji, mającej ząjąó się reorganizacją sądownictwa 
na Krecie, powołany zobtał między innym j grek 
Skajtsounis, który w swoim czasie redagował umo
wę z Haleppy. W przyszłym tygodniu obie komi
sje (dla reformy żpndarmerji i sądow nictw a; {Przyp. 
R ed.) przybędą z Konstantynopola na wyspę celem 
rozpoczęcia swej działalności.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu1.
Berlin 21 listopada (rano). Mowa tronowa od

czytana przez kanclerza Hohenlobego przy otwar
ciu sejmu praSsiego podnosL okoliczność znacznego 
poprawienia się finansów w roku 1895/96. Podo
bnego rezultatu należy się spodziewać w r, 1896/97. 
W ,roku  1897/98 nie będzie żadnego deficytu. Z te 
go powodu można będzie przeprowadzić projekt 
podwyższenia pensji średnich i wyższych urzędni
ków, nauczycieli szkół wyższych, profesorów uniw., 
jako też wdów i sierot. Rząd myśli przedewszyst 
kiem o zapewnieniu bytu nuuczycielom ludowym. 
Mowa porusza jeszcze kwestje płac sądowych, zm niej
szenia procentu pożyczek rządowych i przedewszy- 
stkiem sprawy rolników, których dobro zawsze rzą
dowi leży na sercu.

Berlin 21 listopada (rano). Leipziyęr JNachri- 
chten przynoszą nowe rew elacji, pochodzące zape
wne od Bismarka. W edług nich wiedziała A nsirja 
o tajem nem  przymierzu rosyjsko-niemieckiein i cią 
gnęłu nawet zeń korzyści. Niemcy zapewniły Au
strii neutralnuść w razie napaści na Bosję, Bismark 
obstaje przy twierdzeniu, że do upadku jego przy
czynił się głównie dwór angielski,

Berlin 21 lijtopada (rano). O wzmiance, którą 
przy zaprzysięgaoiu rekrutów poświęcił cesarz W il 
hełm wypadkowi Brusówitza. dochodzą bliższe wia
domości. Cesarz oficerów up< mniał, aby nadmiernej 
wesołości po wieczornych libacjach nie wynosili 
poza mury swojego kasyna. Powściąganie zbyt do
brego humoru na zewnątrz je s t obowiązkiem go 
dności ich bt&nu. Gdyby zaś istotnie m usiał oficer 
dla obrony własnej dobyć broni, to  niechże to czy
n i w rozsąduiejszy sposób.

Berlin 21 listopada (rano). Berliner Tageblutt 
donosi, że w kołach rządowych poruszono myśl, 
aby wydać z a k a z  u ż y w a n i a  p o l s k i e g o  j ę 
z y k a  n a  p o l s k i c h  p u b l i c z n y c h  z g r o m a 
d z e n i a c h  l u d o w y c h ,  a l b o  a b y  p r z y n a j 
m n i e j  u ż y w a n i e  p o l s k i e g o  j ę z y k a  n a  t a -  

ż g r o m a d z e n i a c h  u c z y n i ć  z a l e ż n e m

od  s p e c j a l n e g o  z e z w o l e n i a  o r g a n ó w  a d 
m i n i s t r a c y j n y c h .

Zarządzenie to motywowane będzie w ten  spo
sób, że niemieccy urzędnicy, którzy nie umieją po 
polsku, nie są w stauie należycie czuwaó nad zgro
madzeniami, na których mówcy przemawiają po 
polsku.

Belgrad 21 listopada (rano). K ról powierzy! ga
binetowi reicncję w czasie pobytu we W iedniu.

RecLIingshausen 21 listopada (rano). W czoraj
sza katastrofa w Kopalni je s t straszna. Na 32 óch 
górników, których spuszczono do szybu znaleziono 
24-ech nieżywych. Są Oui popaleni prawie na wę
giel. Pięciu rannych leży bez nadziei w szpitalu. 
v 'lększość nieszczęśliwych je s t Polakami.

Paryż 21 listopada (rano). Projekt ułożony tu
taj w czasie bytności cara przez H anotaus i Szy
szkina, mający ua celu poprawę finansów tureckich 
omawiany byt ua poufnych konferencjach cara 
z umyślnie w tym ce'u z Konstantynopola przy
byłym Nelidowem. Projekt jednak stanowczo upadł 
spodziewać się nab ży, że takie wspólne plany mo
carstw europejskich, ułożone przez przedstawicieli 
ich przy W ielkiej Porcie, nie przyjdą do skutku. 
Nieudanie się projektowanej tutaj akcji jest klęską 
dla miuistra H anotaui również jak i dla Szyszkina.

Rzym 21 listopada (rano). Ambasador angiel
ski obiecał poczynić ułatw ienia dla jeńców wło
skich wracających z Abisynji.

Bruksela 21 listopada (ranc). Izba deputowa
nych przyjęła projekt ustawy, żądającej ogłaszania 
rozporządzeń urzędowych w języku francuskim i 
flamandzkim. Ukonstytuowało się tu  Zjednoczenie 
wszystkich socjalistycznych reprezentantów  ludo
wych.

Zurych 21 listopada (rano). W kantonie zurych- 
skiro zebrano 20.000 fr. ua Armeńczyków w Kon
stantynopolu i 22.000 fr. dla sierot armeńskich 
w Azji.

Madryt 21 listopada (rano). Posłow ie: austrja- 
cki, rosyjski, francuski i niemiecki ofiarowali po 
500 pesetas dla rannych na Kubie.

•łlsden 21 listopada. — (Po zamknięciu giełoy). Fj-edyty 
164’— An0’lobanki 153’5 0 ; 1 ind.^bunk 245'— ; Staa^sbahnj 
349-50; Lombardy 94 75; Renta roąiow:. 10135: Ronca 
koronowa węgierska 99 25; Moim 84 00; iftireekiS 59 40, 

Na giełdzie panowała dość głębok idąca reakcja. Tylko 
z początku byiy wyższe kursy, wywołare między iimemi po< 
rozumieniem między Włochami i Brazylią, oraz pokojowemi 
g osa n i gazet rosyjskich bw ałt «na sprzedaż | apier^w 
transportowych ze strony pewnego znanego spekulanta wy
wołała wnet reakcję

R ADA  P A Ń S T W A .
(Te^gram wiosny Głosu Narodu).

Wiedeń 21 listopada (ram ). Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby poselskiej przedłożył m inister rol
nictwa preliminarz funduszu meljoracyjnego na rok 
1897 w ogóluej sumie 875.856 złr. Po odpowie
dziach z ławy rządowej na kilka interpelacyj przy 
stapiono do obrad nad wnioskiem W urm branda 
w sprawie ubezpieczenia od ognia.

Dep. S t e i u w e n d e r  żali się, ża Polacy b ę 
dą głoson ać za odesłaniem wniosku do Komisji. 
Jeśli we własnym kraju nie potrzebują krajowego 
ubezpieczenia, niech go nie zaprowadzają. Jeśli 
mniemają, że z powodu ogromnej ilości żydów 
w Polsce, narażają się na niebezpieczeństwo, iż 
wobec krajowego ubezpieczenia zachodzić będzie 
mnóstwo przypadków umyślnego podpalania, niech
że sobie u siebie robią co chcą; my jednak nie 
mamy tylu żydów co Galicja, ani takich złych do
mów, jak Galicja! Autonomistyczne zasady Pola
ków od czasu do czasu u sta ją ; niechże Polacy przy
najmniej nam pozwolą być autonom istam i!

Dep. L u e g ą r  polemizuje ostro z liberalnym 
żydem Noskeii i ośw.adcza w końcu, że lewica
zapewne wyprze się wspólności z Noakem, a więk
szością giramtczą :ą z oburzeniem Izba uchwali przej
ście do-i.%fci.usji szczrgółowtj.

Dep. B u t o w s k i  (jeneralny mówca pro) spo
dziewał się, że rząd wystąpi z projektem, któryby 
już przebył stadjum przygotowania i zaw ierał roz
wiązanie kwestji. D la Galicji byioby rzeczą naj
ważniejszą zaprowadzenie przymusu. Galicja posia
da p r y w a t n e  T o w a r z y s t w o  w z a j e m 
n y c h  u b e z p i e c z e ń ,  z k t ó r e g o  j e s t  d u 
m n a .  Mimo to potrzebuje przymusu, ponieważ
zrozumienie dobrodziejstw ubezpieczena nie prze
niknęło dostatecznie ludności.

W łaśnie nieubezpieczeni znajdują się w najnie- 
pomyślniejszych stosunkach. Jeśli przymus nie wy
starcz1, udoskonalenie pozostawi się przyszłości. 
H r. W urm brand sam oświadczył, że przy § 3 m u
siałoby nastąpić odesłanie do komisii. Byłoby o-
tw arciej uczynić to już teraz, ażebyśmy m .eli do
syć czasu dla załatw ienia tej sprawy. Mówca sta
wia wniosek, aby projekt odesłać do Komisji d h  
przerobienia sprawozdania w przeciągu dwócb ty 
godni.

W b r e w  t e m u  w n i o s k o w i  u c h w a l a , I z b . a  
p r z e j ś ć  do  d y s k u s j i  s z c z e g ó ł o w e j  n a d  
w n i o s k i e m .  (Ziywe oklaski).

W  dyskuoji szczegółowej zabiera głos żyd N o- 
s k e  i wymyśla w oburzający sposób na Luegera 
Między Irinami mówi Noske, że Lueger „wyszwir- 
dlował sooie zaszczyty i godności". P o w s t a j e  
i i eo p i s a n y  t u m u l t ,  t r w a j ą c y  p r z e z  k i l 

k a  m i n u t
Dep. d i e i n e r :  To pan osrwindlowałeś swoich 

wyborców.
Dep. G e s s m a n n  Tu jest bezczeluość • i sły- 

ch an a ' Pan szwindlujesz na sw okh wybór vcii, od 
kiedy się pan tu  znajdujesz.

Żyd N o s k e  próbuje się usprawiedliwić z kom
prom itujących go zarzutów, popartych dowodami* 
że jest członkiem rady gminnej, sejmu i parla
m entu tylko dlatego, aby przeszkadzać w in teresie 
towarzystw akcyjnych sprawie ubezpieczenia. Wy
wodami swojemi znowu znieważa Noske antysemi
tów w grubiański i bezczelny sposób.

Powstaje znowu straszny tum ult. Lueger wołar 
„Opłacany przedstawiciel towarzystw akcyjnych 
powinienby się wstydzić zabierania tu taj głosu".

P r e z y d e n t ,  po długiem nadaremnem dzwo
nieniu wzywa mówcę, aby się wstrzymywał od n ie 
parlam entarnych wyrażeń, które prezydent musi 
zganić. Niech mówca panuje nad sobą i niech uży
wa wyrażeń odpowiadającymi parlam entarnej go
dności.

Z abrał następnie głos h r. W u - m b r a n d  w o - 
bronie Swego wniosku, ubolewając nad scenami wy
wołań em przez żyda Noskego.

W końcu posiedzenia dep. ksiądz Treuinfel? 
wystosował do rządu interpelację czy rząd wie u 
najnowszym pojedynku w Iusbrucku i co zam ierza 
uczynić, aby zapobiedz zgorszeniu pojedynków.

Wiedeń 21 listopada (rano). N a wczorajszem 
posi dzeniu przemawiali jeszcze deputowani d r  
Kronawetter, dr Schusterjchitz i di Boscbaty. Pre
zydent polecił Izbie wybranie na przyszłem posie
dzeniu 24 zastępców do komisji centralnej do po
datku gruntowego.

Gospodarstwo i handel.
Z Rosji nadeszła wiadomość, mająca olbrzymia znacze

nie dla całej Europy.' C en y  zboże, p o s z ły  ta u i  o g r o 
m n ie  w g ó r ę .  Jak wiadomo, cesarstwo rojskie jest sp i
chlerzem dla kontynentu i żywi cały zaebud Europy, a głó
wnie Niemcy i Francję. W Austro-Węgrzech tegoroczny 
zbiór zbi/ża był średni. Gdzieindziej również żniwr wypa
dły nie bardzo" świetnie. Te kraje, k*óre część produktów 
ekspoitowały za granicę, ebecn.e ssrve musz;_ sprowadzać. 
Skutkiem tego popyt o zboże rosyjskie, w ostatnich cza
sach, stał się baicho znaczny i jego cei.a zaczęłs się pod
nosić.

W Paryżu, w środę, żyto płacono o 1 fr. 50 cent. wię
cej za, 100 kiiogramow n.ż poprz-eduiego targu. Spodzie
wać się ’vięc należy znacznej podwyżki cen i na piacach 
galicyjskich.

Ministerstwo kolejowe ogłasza że zezwolenie na taryfy 
wyjątkowe Ula przewinu materjałow budowlanych oraz u.zą- 
dzeń Nb: ycznych, orz oznaczonych do zakładania lub rozsze
rzania fabryk, zasłauów gospodar izych, domów robotniczych 
i t  p. udzielać bęczie na przyszłość owa dyreucja ruchu, 
do której okręgu należy miejsce przeznaczenia tych mate- 
ijałow. Bliższych wyjaśnień udziela Izba handlowo-prze my
ślowa w Aiakowie.

Namiestnictwo zabroniło dowozu bydła (jako to : wołów, 
owiec, kóz i świń) z wieln okręgów Galicji, jako też z po
litycznego ozręgu Wyżniea na Bnkowinie. Przy i zyną zaka
zu jest wybuch zarazy pyskowej i racioznej. Zezwolono je 
dnak pod pewnemi warnnkami na dowóz do Wiednia wo
łów rzeźnych

Wystawa kijowska. Rosyjski minister skarbu dozwoli 
na uwolnienie od c a p zeimiotów zagranicznych, przezna
czonych ns wystawę rolniczą, mającą s ę odbyć w roku 
1897 w Kijowie, poU warunkiem, że złoz bą zostanie tym
czasowe opłata ciowa na przedmioty nadesłane z zagranicy 
na ten czas, dopóki nie zostaną oue z wystawy ouesłane 
napowrót.

N A D E b Ł A N E .

(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodź1 od Redaiccji, 
która te? za n ią  odpowiedzialności nie przyjm uje)

D o c e n t
Dr Aleksander Baurowicz

2 _ jo  ordynuje w chorobacl 2451 

k r t a n i ,  g a r d ł a  1 n e s a

od godziny 3 do 4. — Ulica Kolejowa liczba 2

JULIUSZ Ozdoba FL0RKIEWICZ
urodzony 20, grudnia zmarł w Młoszowie 19-go 1 si ipada 
1896 r. po długiej i dolegliwej chorobie, opatrzony ,3w. Sa
kramentami. Ponioważ zmarły nie życzył sobie, aby plal ata 
mi zawiadomić o zgonie Jogo, pozostaia w smutku corsa i  
wnuki zapraszają zrajomych na nabożeństwo żałobne, ouoyć 
Się- mające w ;:o deJe pai [lfiału-ym w Trzebini m ponit dzia
łek 23 o. m. o 9-toj z .ana, poczem przeniesienie zwłok ua. 
tamtejszy cmentarz nastąp; 2896

z  b i b u ł k i  „ Y E L IC H E  B L A N C H E "  p r z e z  W i e d e ń s k i e  l a u o r a t o  r j u m  c h e m i c z n e  z a
j e d y n i e  li j  g i e n i c z n ą  n z n » i r  }  — w y r a b i a

Fabrvka tutek „ P O L O N I A "  Rudolfa Herliczki w  Krakowie.
c  ‘ ■■ v-;. j • • .

Cenniki i próbki darmo ii opłaŁnie. — Do nabycia w trafikach i handlach korzennych tak  w K rakow i jak i na prowincji.
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Sobota dnia 21 Listopada b. r,
I Zupa kalafiorowa 

I  J Rosół z łazi "kam i 
l Consomi Prentaniere

( Lin w Galarecie 
Jajka ala yfuyerbergC. j Paszteciki Rysolki 

[ Stk mięsa sos pikant
, Rostbaef augielski 
j -7<$tióbka gęsia. l rysotem

D L  ^ File baranie” ala Turnodos

IT.

Zrazy Earsbadzki 
, ^eri k angielski 
J Kalafiory z masłem 
|  G alaretka ma askino wa 

Ser — Owoce ;— Kawa

Na Fabrykę, Garbarnię, 
parowa Pralnię lab jaki
kolwiek inny Zakład prze

mysłowy,
b a r d z o  z d a t n a

realność
10 minnt p. szosie, za Podgórzem, 
z płynącą tnż wodą, obmurowane 
przestrzeń 2 morgowa, z obszer- 
nemi zabudowaniami różt .rodne- 
mi, pięknym I ptr. aomer miecz- 
kaln. n .  jest z wolnej ręki zaraz

do SDrzedania.
W-adomość: J .  S t r y c h a r s k i ,

2782 nrakóu 9 0

DOBRA
ziemskie

w Galicji zachodniej
3 mile od stacji kolei przy szosie, 
iOOO nifg. obszaru, w czcm około 

5800 lasów szpilkowych w */< czę
ści zdatnych do cięcia (od 80 dc 
120 latt reszta młodszych drze
wostanów według 80 let. tu rnu
su  gospodarowanych od 5 do 50 
lat. Pałac obszerny, 14 mórg par
ku z anau. sarnią, obszerne mie- 
szkalii., gospodarcze 1 przemysło
we budyuki, wielki wodny tartak 
■o 2-ch 24” gatrach — zapewnio
ny czysty dochód roczny 20.OU0 
łr.. który małym nakładem do 

bO.OO złr. podnieść można — -obfi
te  źródła wód mineralnych, jodo- 
bromych, siarczauych i szczawy że- 
Ife-istej, dotąd ni rwyzyskane — 
■całość w prześlicznej, zdrowej, 

górskiej okolicy — za cenę 
300.030 Złr., z których %  Przy 
hipotece zostać może

w Galicji wschodniej 
6 folwarków:

a) 4000 mórg, w *em roli i łąk 
630, reszt i 3270 piękn. szpilk. 
lasu. G orzdna nowo urządzo
na na 750 HI. kontyngt. Młyn 
tartak — kamieniołom — wa
pno. — budynki w dobrym 
stanie, kolej i s tad a  na miej
scu ;

■b) 13i/v. mrg., w czem 550 roli, 
750 lasu: 

c) 3600 mrg., r  czem 2000 mło
dych pięknych lasów sosnow., 
w części bukowych — „rgbów 
1200 — reszta ekonomja z do- 
bremi budynkami i maszyuami. 

•d) 84 mrg., w czem 35 łąk pię
knych , tuż przy stacji kolei 
miejsce bardzo zdatne na fa
brykę.

Cena z dobrymi inwentarzami i 
i  urządzeniem 363 OuO złr., cię
żary hipoteczne 15o.OOO złr. wa.

Folwark osobny
1 kim. od stacji kolei,

800 mrg. obszaru, w czem 360 
mrg. bardzo dobrej gleby w wy
sokiej kulturze — 120 piękn. 
łąk, rusztu las sosnowy, duża 
gorzelnia, młyn amerykański, 
aobie budynki.

Cena 135 000 z łr., cieżarj zaś 
65.000 złr.

ma Jan Strycharski
K k A K Ó W

do sprzedania
2845 10

.  J j a pierwszej przeworskiej fa- 
»rykl .. anzyn rolniczych i odle-

lelaza w Podgórzu, poszu- 
uJe ucz"iwych i rzetelnych

A g e n t ó w  2876
za stałj, płacą i prowizją.

L. 2444.

W  t i u l  u  8 4  l i s t o p a d a
b. r., odbędzie się w biurze Wydziału 
powiatowego krakowskiego (ulica 
św. Marki L. 5)

Licytacja
in plus w drodze pisemnych ofert 
na matbrjały ze zburzyć się ma
jącego starego budynku, stoiącego 
tta placu przy ulicy Pijarskiej 
między 1. o. 3 a 1. or. 1.

Warunki licytacyjne przejrzeć 
można w biurze Wydziału powia- 
toweg i codziennie od 9-ej przed 
połu iniem do godziny 3-ciej po 
] jłudniu. '2894 2 3

Z Wydziału powiatowego
Kraków, dnia 17 listopada 1896.

.Prezes: Sekretarz:
A Milieski. Dr. S. Stafiej.

J a b ł k a .
Sprowadziwszy znaczny trans

port j a b ł e k  z okolic Przemy
śla (sztetyny, renety, kały iny) itd. 
sprzedaję je częściowo lub hurto
wnie, po cenie od ls  ct. za kilo. 
Ul. św Jana Nr. 20 w piwnicy 
(od godz. 9 rano do 6 wieczorem.

2849 4 4

meres pappaejjnj
w  Krakowie

blizko p la r t i wybudowanych gma- 
ohół szkolnych, przy nowe otwo

rzyć się mającej ulicy

jest do odstąpienia
energicznemu przedsiębiorcy, 

sążeń wraz z istuiejącomi budyn
kami przynoszącymi 10000 złr. do

chodu — po 65 złr. w. a. 
Bliższych wskazówek udzieli lan 
Strycharski Administracja „Głosu 
Narodu". 2503 8 10

lubPoszukuje spólnika 
chce sprzedać

Teren naftowy
W  M O S Z C Z E N IC Y

[ pomiędzy Bieczem a Gorlicami ^  
i z gotową studnią wvbitą do ~ 
i głębokości 102 mutrćw, l któ- 
[ rej naftę już czerpano. Zgło- 

zenic iuteresowaoyh uprasza 
i się pod: E. P Nr. 2671 do 
1 -Głosu Narodu". 2671 0-10

Pyszna Rezydencja
w bardzo nroczei iiojson

z letnim szw ajcarskim pałacykiem, 
o 14 uoikacjach, oficyny, stajuie 

t. d., oraz przeszło 100 mórg 
łąk i lasu, wszystko 10 minut- od 
stacji kolei, 20 klmtr. od Krako

wa oddalone, za 30.000 złr.
do sprzedania.

Wiadomość: „Dział 'lnsnraiowy 
Głosu Narodu". 1960 0 ‘0

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasług, otrzymał S .  W .  V i e m o j o w s k i  za 
wyrób zn io m ity jn  t u t e k  n i e k l e j o n j  c i i ! Takiem od

znaczeniem żadn„ fabryka tutek poszczycić się nie możj.
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 28 oraz we wszystkich 

handlach i trafikach. 1077

W. Miecz. Ziębowski
skończony C Y Z E Ł E B  A kadeTji Wiedeń., mający swoją 
pracownię w Krakowie, przy ulicy Florjańskiej Nr. 49 

|-sze piętro, poszukuje 2796 3 3

TJ G  Z  I T I  A
posiadającego początki rysunku i modelowania, lub 

mającego zamiłowanie do tej sztuki.
też

181

8  W. SZNAJPB0WICZ S
k u ś n f  e r  z,

> w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 4, parter, |
(dom WP. Bojarskiego),

I poleca Szanownej P. T. Publiczności swój obficie i jedynie ' 
w towary doborowe zaopatrzony

Skład i Pracownię futer, zarękawków, kołnierzy, 
czapek futrzanych męzkich i aamsKich, i

oraz Magazyn i i pecjalna Pra ;own.a własnego wyrobu cza- i 
, 1 c k  s m d e n c k i c n  « u n i f o r m o w y c h .  — Przyjmuje 
także wszelkie obstdunk ' i .operacje w zakres tego fachu I 

| wchodzące po bardzo niskich cenach. 2”25 7 17,

Z dniem 1-go stycznia 1897 r. maja dobra Łuczano-

Ekspedytorki
mogące zaraz objąć po»adę, zechcą 
się zgłosić do Urzęuu pocztowego 
w Mrowli. ” 2888 1 3

WIOSKA
‘/4 mili od stacji aolei, nad rze
ką Białą położona, — 428 mórg
obszaru mająca, w czem 216 m. 
użytkowego lasu, reszta dobrej 
roli i ogrodów, z dobremi budyn
kami, dobrze zagospodarowana, 
jes t z powodu słabości właści
ciela za 60.000 złr. bez ir wen 
tarza i krescencji, zas za 68.000 
złr. w całości ze zbiorami i obfi

tym inwentarzem

do sprzedanie.
Połowa ceny może zostać na hy- 
potece. — Wiadomość bliższa w 

Biurze „Głosu Narodu". 
2337 0 10

Kamienicę II ptr.
14 okien frontu, przy ulicy 
Szewskiej, z 5 sklepam i, 
z dochoaem 3.526 złr.. dłu
giem  bankowym 4°/0 12.000

wice do w y d zierża w ien ia 2823 5 6

sześć karczem
z dodatkiem do każdej karczmy po jednym morgu gruntu. 
Miądzy tern: zwraca się uwagę na karczmę na Baranie 
(Kocmyrzów) miejscowości tygodniowych targów na zboże 
z Królestwom Polskiem.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd  dóbr Lu c jan o  t r ic e
poczta Kocmyrzów tylko do 1-go grudnia 1896 r.

Wioska
190 mórg obszaru, w czem 44 m, ładnego 'asu, 4 V2 m. łąk, 3 m 
pięknego ogrodu, 2 m. tawów, 3 m. cnmieiarni, reszta roli wybo
rowej, zdatnej puti wypłód najpiękniejszych rzepaków i wszelkich 
szlachetny cli zbóż i rcsiin, od lat 20-i.u w płodozmian uiętych i 
przeprowadzonych, z dobremi budynkami w ślicznem położeuiu, nad 
Wlsłdkiem, 7 kim. od stacji kolei, ma wraz z inwentarzem żvwym 
i martwym za 42OU0 Złr., (z których 5 do 10.000 Złr. przy hypo- 
tece jako dług bankowy zostać może), J a n  S t r y c h a r s k i  Kraków,

d O spr2.ed.anla. 1962

KAMIENICA
dwupiętrowa, w dobrym sta
n ie , wolna od podatku, — 
pod pizystępnem i warunkami
jest do sprzedania.

Potrzebny kapitał 11.000 złr. 
Wiadomości bliższej udzieli 
p. J . Strycharski, Kraków, 

Głos ,tfarodu“ . 2234 8 8

Praktykant
gospodarczy

z kilkuletnią praktyką, z chlubne- 
mi świadectwami

poszukuje posady dla rozsze
rzenia swoich wiadomości.

W arunki skromne. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Administr. 
„Głosu Narodu" dla A. S. 2871

złr., za cenę 42.000 złr. ma 
Jan Strycharski,

Głos Narodu" — Kraków,
do sprzedania.

T n  n  '\f TkT

hotel katolicki
w  Sam borze

wraz z restauracją, składający się 
z 11 pokoi gościnnych, sali jadal
nej, kuchni i wszelkich zabudo
wań gospodarskich, jes t z powodu 
podeszłego wieku właścicielki ..-raz 
z całym inwentarzem i urządze
niem pod korzystnemi warunkami 
zaraz d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  
Bliższych informacyj udziela wła
ścicielka Pulakiewlrtowa w Sam
borze. 2850 4 5

M iody S n b je k t
władający język em polskim i 
nietoneckim obeznany w fachu 
bidliznia nym galate-yjnym i uła- 
watnym z ukończoną Szkołą han
dlową .ko też praktykę w pier
wszorzędnym Sklepie w Wiedniu 
poszukuje posady.- -Łaskawe zgło
szenia. L . M . handlowiec Nr 2874 
„Głos Narodu" 2874 2—3

Folwark
w kolicy Krzeszowic, “koło 30 
mórg obszaru, z dobremi i dosta- 
tecznemi budynkami, l '/2 morgi 

ogrodu, za 10.000 złr.

do sprzedania.
Wiadomość ustnie lub za iade- 
jłaniem 15 ct. marki, w Admini
stracji Gl. Narodu. 1239 C 0

K a m i e n i u
I piętrowa, w Dębnikach, z 
woluemi ratami od podatku, 

do sprzedan ia .
Bliższej wiadomości etc. udzieli 
P. J. Strycharski w Administr. 
„Głosu Narodu". 2779 3 3
• • 9 9 9 9 8 9 8  9 Z 9 9 9 9 9 9 9 9

W I E Ś
w Starostwie G^ybowskiem, n iędzy 
miasteczkami Bobową a Grybo
wem, obszaru 378 mórg, w czem 
182 m. roli, 116 lasu przeciętego, 
23 m. łąk i ogrodów, 49 m. wi
kliny i olszyny, 5 m kamienioło
mów, młyn * 2 kamieniach moźo 
bvć przemieniony na i-aicuwy). 
Tracz wodny o jednej pile 1 wszelki) 
budynki w najlepszym sumie. Wy
siew ozimmy 68 korcy. Całość t u i  
przy kolei 5 minut drogi od stacji, 
ważny punk' dla przemysłowców 
bo m. sórjał 46 wyrobu cegle) 1 
dachuwki ua miejscu obok kolei, 
jes1 za cenę 70,00 j  złr. (z czegi 

35,000 złr długt Bankowego)

z wolnej ręki zaraz do 
577 sprzedania. o

Inwentarz żywy i martwy dosta
teczny, w najlepszym stanie, może 
być odkupion;, Bliższych wska
zówek udzieli Adm. „Gł. N rrodu* 

za nadesłaniem mar .u za 15 ct.

W GLEBIE
nadwiślańskiej

nieulegającej zalewowi, 
mili od Krakowa, jesu

obszar dworski
17,

około 400 mrg., w czem około 
50 łąk, reszta roli wyborowej 
z znaicomitemi budynkam; go
spodarczemu, po przeciętnej 
cenie 250 złr. za mórg z in
wentarzem żywym 1 martwym 
oraz z zasiewami do sprze
dania i każdego czasu do ob
jęcia. — Kolej w miejscu. 
K apita ł potrzebny około 50 

tysięcy złr. w. a.
Tyli™ rzeczywistym refiektantom 
udzieli bliższych wiadomości Jan  
Sirycharski Głos Narodu K^afcóu,, 

1018 £0 0
|O O c v O  e  o o o o o

WIEŚ
5 klmtr. oa stacii Kolei, w 1 

' Jasielskim, 600 mrg., w czem 
I 300 lasu, z ba: dzi porządne- I 

mi budynkami, w.az z ca- | 
łym inwentarzem

do sp rzed an ia  lub  | 
zam iany n a  reaE-' 
n ość  w K rak ow ie

Bliższych objaśnień udcicL 1 
Wny Jan Strycharski L
„Głos Narodu" w Krakowie Q

220 31 0 X
•4

C. K . A U f i T B J A C S I I I  K O L E J E  P A Ń S T W O W E . 1823 77 ?

WY CIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I października 1896 roku (według czasu środKOwo - europejskiego).
Odjazd z K rakow a (względnie z Podgórza): Przyjazd do K rakow a (względnie Podgórza ):

5 05 rano poc. mięsz. z Podgórza ńłasz.jS'11 rano poc. mięsz. z Podgórza przystanku (to O św ię- 
Ctma; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia —6.31 rano poc, posp. Nr. 3 z Krakowa, 
8'38 rano noc. posp. Nr. 3 z Podgórza Plaszowa 40  P o ń w o ło r  S ysk ;  ma połączenie w 
Podgórzu Plaszowie od Suchy, w Rz.szowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu 
do (  hyrowa i Nowego Zagórza. — 8.50 rano poc. osob. Nr. 15 z Krakowa, 9'00 ran. poc. osob. 
Nr. i5  r Podg.-Płusz.rfo JUupoma, ma połączenia w Pedgórzu Plasz. od Suchy, Kalwarji i Wa
dowic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa 
i NadbrZw ia, a w Przemyślu do Chyrowa. Stryja i Stanisławowa. — 8.40 rano pociąg
mięsz. z Kraków-, (przez Zwierzyn.) 8.54 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca., 9.05 przed polud. 
poc. osob. z Podgórza Plasz., 9.11 przed połud. puc. osob. z Podgórza-przyst. dc H u s id -  
ły n a  1irzez Jucha, N. Sącz, N. Zagórz; ma ptłącze-ie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, 
w Suchy dc Żywca ' Zwardonia, w N. Sączu do Orluwa i Koszyc.— 11.00 przed połnd. poc. 
osob. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob, Nr. 13 z Podgórza-Pl. do  PodtCO-  
to c zy * * , ma połączenia, w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Za- 
yórza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu od Chyrowa, stryja i Stanisław.— 12.20 w połud. 
poc. mięsz. Nr. 461 z m i  Ln*a, 12.3o popołud. poc. m.ęsz. Ńr. 4oi z Podgórza Płaszowa do  
W ie lic zk i. — 2.45 ] ipołuó. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa do L iro w a ,  ma połączenie w 

T iinowic do Stróż, Jasia i Nowugo Zagórza, we Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. — 
2'48 popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 3 03 popołud. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
3-10 popoł. poc. mięsz. z Podgórza-Płasz., 3'16 popot. poc. mięsz. z Podgórza przystanku do  
O św ięc i Ola. — 6.35 witcz. poc. os. Nr. I 7 z Krakowa, 6‘45 wieczór pociąg osob. Nr 17 
z Podgórza Pł. do R z e s z o w a  U a połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bie
rzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sacra.— 6.50 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza 
Płasz., 6'56 wiecz. poc. os. Nr. 1020 2 Podgórza przyst. do  S u c h y ,  ma połączenie w . ’od- 
górzu Piaszowie od poc. Nr. 17 z K rakała. — 7‘15 wiecz. poc. mięsz. z K, akowa przez Zwie
rzyniec. 7-30 wiecz. poc. mięsz. ze Zwierz., 7'40 wiecz. poc. osob. zpodg DIasz., 7 46 wiecz. poc. 
osob. z Podgórza przyst. do  C h yro w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma poleczenie 
w Kalwarji do Wadowic.—7.45 wit.z. poc. mięsz.'łr. 463 z Karkowa, 7.58 wiecz. p„c mięsz, 
Nr. 463 z Podgórza Płąsz. do  W ie l ic z k i , ma połączenie w bie.zanowte od pociągu 
Nr. 16 ze Lwowa. — 9.23 wiecz. pociąg posp. ,lr. 1 i Krakowa, 9.15 wieczór 
poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Plaszowa do P o d w o ło c z y s k  i S u c z c c y  
p r z e z  L w ó w ,  ma połączenie w Rzeszowie do Jasia i N. Zagorzu. — i0.55 noc poc. 
osob. Nr. 11 z Krakowa, 11,05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Płasi. do  P o d w o ło c zy sk , 
ma połącz, w Dębicy do Rozwadów i Nadbtzezia, w Rzeszów, do Jasła, w Jarosławiu do Rawy 

ruskiej. Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i S try ja .

4.38 rano, poc. osob. Nr. 12 do Podgórzu Płasz., 4.53 ran. poc. >s. Nr. 12 do Krakowa z  P o - 
d w o ło c zy sk ,  ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła;. — 6'04 ran, 
poc. os. do 1 odgórza przyst,, 6‘11 rano poc, oł, do Poog.-Płasz., 6'22 ran. [ re.mięsz, do Zwie
rzyńca. fi'36 ran. poc mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z  B*CZaCZft przez Chyrów, N. Zagórz, 
N. bacz, Suchą. — 6.52 rano poc. posp. Nr. 2 do Podg.-Pł., 7.00 tan. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 
z  P o d w o ło czysk  i  S u c z a w y  p r z e z  L w o w .  — 8.30 ran. poc. os. Nr. 1019 dc tc lg .  
przyst. 8.37 ran. p. os. Nr. 1019 do Podg.-Płasz. z  S u c h y ,  ma połączeń. 1 Kfwaryi z Wado
wic. a w Podg.-Płasz. do poc. 18 do Krakowa jakoteż do ooc. Nr. 15 o ̂ Wieliczki, Rozwadowa
i Lwowa. — 8.42 ran. poc. os. 18 do Podgórza Pł., 8.55 ran. poc. os. Nr. lf  dc Krakowa 
Z R z e s z o w a ,  ma Dołączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, u w 
Podgórzu Płasz. od Surhy i Wadowic. — 10.34 przed poi. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
10.40 przed poi, poc. mięsz. do Podgórza Pł., 10.51 przed poi., poc. mięsz dc Zwierzyńca, 11.05 
priuć poł. p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) Z O św ięcitna , — 10.59 przed poi. poc. mięsz Nr. 
462 do Podg. Pł., 11.15 przed poi. p. mięsz. Nr. 462 do Kraac ,va z  W ie l ic z k i , ma połą
czenie w Bierzanowie do Lwowa.— 2.24 po poi. noc. posp. Nr. 6 do Krakowa ze  L w o w a , 
ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja i Beizca, w Jarosławiu od Sokala, 
w Dąhicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 2.45 po
poł poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł., 2.53 popoł. poc. os. Nr. 14 do Krakowa ze  L w o w a , ira  
poł.w Przemyśla do N. Zag.,w Jarosł. od Sokala,w Rzeszów, od Jasła, w Dębicy od Rozwad. i Nad
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4.12 popol. poc. osob. do Podgórza przyst,, 
4.18 po poł. poc. osob. do Podgórza Pł., 4.28 popoł. poc. -nięsz. do Zwierzyńca, 4.42 po poi. 
puc. mięsz, do Krakowa (p. Zwierz.) z  H u s ia ty n a  prze: Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchu; 
ma Dołączenie w Suchy do Zwardonia i Żyw-a. — 6.27 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza 
Pł., 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do KraUowa z  W ie lic z k i  ma połączenie v ' Bierza
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Pła-zowie do Kalwatj., Wadowic, Suchy, N Sąi— N. Za
górza. — 7.16 wiecz. poc. osob. Nr. lt> do Poag. Płasz. 7.30 wiecz poc. osob. Nr. 16 do Ki akowa 
Z P o d w o ło c zy sk , ma połączenie w Przemyślr od Stanisławowa, Stryju i Now. Zagórza, 
w Bierzanjwie Ho Wieliczki! a w Podgórzu Ptaszon.e do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwardo
nia i Nowego Sącza.— 8.53 wieczór pociąg mięcz. do Poagórza przystanku, 8.59 wiecz. poc. 
mięsz. dc Podgórza PŁ, 9.08 wiecz. poc. mięsz. _o Zwierzyńcu, 9.22 wiecz. poc. mięsz. do 
Krakowa (p. Zwierz.) z  O sw ięcim a, ma w Skawinłt połączenie od Kalwarji Yfaćo -ic  
i Białej, a w Poagórzu Płaszowie do Lwowa. — 9.31 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł.,
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z  P o d w c to c zy sk ,  ma połączenie w Przemyśla 
od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Tarosław. od Bełżca Sokala i Lawy Rusk,, w Rzeszowie

od Jasła, wDębicy od Rozwad. i Nadhrzez., w Tarnów, od Koszyc Orłowai N. Zagórz.
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct., a z mapą Galicj; po 20 ct. we wszystkicl stacjach ć. k. kole. państwowej i u konduktorów przy pociągach, 

jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnym Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w haadlu Fischera (linja A—B) i w handlu Porębskiego 1 Zimlera.

Mnndnry dla ncznlów szkól średnich
2756

najtaniej w magazynie tarawieckim A, BERN ACK IJSG rO  &  Krakowie prry ul^Sławkewekiej 1.6
%

Materjały ściśle przepis*
-wis Cl 1* DHCotelu S a s ld e g o . *

w gatunkach wytrzymanych, kolorach pewnych. — Robcta dokładna.
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A, BERNACKI
poleca na sezon jesienny

krawiec w Krakowie przy ul Sławkowskiej L. #
( V l s —a —v i s  M o t e l u  S a s k i e g o ) ,  2615 5 10

i zim owy: M aterje angielskie, francuskie i krajowe w w ielkim  wyborze, d la P R  W W . 
Duchowieństwa znaczny zapas peruw ien nów, doskinów i t. d  r

Wszelkie zam ó^ionia wykonuję najdokładniej według najświeższych żurnaii na czas oznaczony a o cenach bardzo umiarkowanych.
NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Ora Władysława Miłkowsk egc- w Krakowie
wyszło już s z ó s t e  wydanie dziełka 

0 . Bernarda Lubieńskiego, Redemptorysty, pod ty tu łe m :
Nowenna najskuteczniejsza

do Najświętszej Marji Panny Nieustającej Pomocy.
Wydanie to; powiększone Msza święty, Litanją i Hymnem do 

Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, wyszło w dwóch edycjach: 
i )  n r papierze biairm  z obrazkiem drzeworytowym, pięknie karto
nowana m cenie 25 centów; b) z obwódkami różowemi z prześll- 
cznen  a bardzo wlernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nieustającej 
Północy, w kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, w płótno angiel
skie (różne kolory) z wyciskami złoconemi 
50  centów; z \ rzoe.-łką o 5 et. więcej.

brzegi złote, w cenie 
2759
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D n ia  2 7  listop ad a  b. r. o godz. 11 
przedpołudniem odbędzie się w biurze podpisanego 
c. k. zarządu licy ta cja  zapomocą ofert pise- 

i mnych, celem dostawy w roku 1897 różn ych  
w yrobów  drzew nych  jako to : drabin, to 
porzysk , łopat, k o n ew ek , ta czek  etc. ©

Wzory tych m atera łów  można widzieć w m»-;
gasynach salinarnych, bliższych wiadomości co do o  

! warunków licytacyjnych powziąć można w biurze 
* podpisanego c. k. Zarządu w zwykłych godzinach g  
urzędowych.

C. K. ZARZĄD SALINARNY 2890 i 3 §  
W ieliczk a , dn ia  17-go listop ad a  1896. §

OOOCOCCCCOflf 0C0CC0 OCCOCOOOOCOflCOOO
Towarzystwo kredytowe i oszczędności

W  B I A Ł l i J
Stow. zarejestrowane z nieograniczoną poręką,

31 października 1896podaje do publicznej wiadomość', że z dn5 ,m
m i a ło :

581 członków z udziałem ..........................................
Funduszu rezerw, i możl. s t r a t .....................................
Kredytu własn, g o ..................... ..... ...............................
Wkładek oszczę In,..................................... . . .

i udzieliło swoim członKom
Pożyczek: na w e k s l e ..........................złr. S3.668'8ó

na rkrypta . • . . . „ 19.511,56
oszczędności

złr. 18 973 52 
1,04308 

„ 34 474 68
„ 54.205 93.

złr. 103.18042

Oa wkładek oszczędności płaci 5%> pobiera zaś
od pożyczek udzielonych na w e k s l e ................................71 /2* 0

na s k r y p ta ..................................... 6V2%
Wkładki oszczędności najdogodniej, <o bez opłaty portoria. lo

kować możua na nasze konto czekowe Nr. 837.fluł 
poczt, kas oezezęd. za poświadczeniem złożenia, których na źl|- 
oatde dostarczamy bezpłatnie.

X . H ’ł. Adam czeu mci L . C zerniak
_________ prezes._______ 2775 3 3__________ dyrektor.

Jed y n a  n iezaw od n a

TttTJCDTZ2<rJ±
na szczury, myszy domowe i polne.

Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu nżywane. Działa 
trująco t y l k o  na gryzonie (glires) bzczur— mysz — królik. 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. ,» 
n i e s z k o d l i w a .  Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasfo- l 
sowanie jego proste, skutek s d u m i e w f k j a c y .  Wysyłki w pu
szkach d o  50 — 60 ct. i 1 złr., pocztą o 10 ct. rię ej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt.

Sktad i labora+orjum przetw. chem.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 Klgr. trucizny 2 złr., 41/, Klgr. złr. 7'50. 2764 74 0
S k ł a d y -  w  w l ę k s z y o l i  a p t e k a o l *  

i  c L r o g " u . e r j a  o Ł t .

Zakład stolarski

Z W ARSZAW Y
w K rak ow ie  ul. ś w. Tomasza 27

przyjmuje wszelkie obstalunki zakres
stolarstwu uchodzące. 5Ti 13 10

II

*
*
*
* Do Handlu Antoniego Haw ełki w  Krakowie
U nadszedł wprost od producenta znów w ie lk i transport znanego ze swej dobroci 
& i przyjemnego smaku, naturalnsgcW

Wina włoskiego „BA RLE TT A"
P. T.

które jako nąpój żarowy, orzeźwiający i tam  poleca, 
większym Odbiorcom i Kółkom rolniczym udziela odpowiedni opust. 2688 6 0 ^

„ b u ł k a  r o l n i c z e 11, które dotąd niezaopatayły się jeszcze na zimę w  w in o  5K 
„ B a r l e t t a 11, zeshca pospieszyć z zamówieniami — aby takowe mogiy otrzymać przed 
pierwszemi mrozami,, które ujemnie wpływają na dobroć wina.

www w W W Wjbw w WWW W\łf WW WWW W W W WWłtfW Włft’ WYffWWYffWttfW wm/ww\

PR A C O W N IA  W YEGBOVI BLACHAR&EICH 
i n ow o urządzona Sprzedaż, najlep szej nafty  

sa lonow ej i  i iezapi lnej
IPiotra. “B xxałile-w icza.

w Krakowie przy ulicy Szpitainej Nr. 21
Litr nafty *7 ct., biorącym 5 litrów po 16 ct. — Przyimujj wszel
kie reperacje lamp i uskuteczniam wszelkie r o b o t y  b l a c h a r -  

g U ie  po najtańszych cenach. 285? 3 20

O 25°lo taniej
DLA ABONENTÓW

„Głosu Narodu1'.
B1BLJOTEKA

w yborow ych

Powieści i Romansów
ukończony rocznik IV

kosztuje 8  zir. *W
Abonenci „Głosu Narodu1' płacą o 25% mniej,

t. j. za rocznik cały tylko 6 zir.
W TV-tym roczniku wyszła najpierw powiesi oryginalna Jo 

zefa Bogosza, która do ią i w wydaniu tomowen. me była wcale 
drukowaną, pod tytułem :

„W PIEKLE GALICYJSKIEJ!".
Wyszedł także szereg powieści Biohebourga (razem 5 tomów) 

ped tytułem-

„ZDra.ma.ty w  ż y c iu /.
Tu sam tytuł m ó w i, ,aką jest treść tych powieści. Biche- 

bourg, jakkolwiek we branej] wysoki ceniony, u nas nie jes( 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu* pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom gdyż drukowa) obszerny jego romans 
p. t . „JAN WILK Niezmierne zajęcie, iakie utwór ten w naj
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w Źycid", które są równie zajmujące jak „Jan Wilk“ a pod 
względem artystycznym są  od niego staranniej opracowan i 

Tegoż samego autora wyszła powieść* „

„NA GOLGOCIE"
Dale' wyszły w „Bibljotece powieści"

„NA BOŻEJ DRODZE"
Bornans w dwóch częściach ze szwedzkiego Bjornson - Bjorn- 
stjerna — i

W pogoni za szczęściem^
z niemieckiego przez E. Wernera.

Jak każdego roku, tan i do IV-go rocznika „ B i b l j o t e k r  
dodajemy

premję bezpłatną ~*m
14 tomową wspaniałe. powieść

Intoligentna, przystojna

Coika
katoliczka, pragnie znaleść 
miejsce w porządnej K aw iar

ni w Krakowie 2878
jako Kasjerka

lun Kierowniczka.

Kupię dom
z dużym pedworcem łub ogro
dem w hlizkości plantacyj, i. stro
nie Zwierzyńca do Czarnej Wsi, 

z dupiatą do 2000 złr. 
Wiadomość dla T .: G. Nr- 28G0 
d i działu Inseratowego „Głosu 
N arodu1*. 2880 2 3

2 kamienice
duże, jed n a  obok d ru g 'e j, 

z obszernem i dziedzińcam i, s ta j
n iam i i w ozow nią —  po zbu 
rżeniu  śrt dkowego m u ru  dzie
lącego podw órza, nadające się 
na Zakład wyższy naukowy 
luL Instytut wychowawczy, 
położone przy ulicy spokojnej, 
blizko p lan t, pojedynczo lub 

razem  2284 22 0

zaraz tatra do
sprzedania.

Wiadomość: J  Stnjcharski 
Kraków, „Głos Narodu*.

5)

„ L a  S A N  F B L I C E " .
Zanrejscow i przy -amówieniu 

na opłatę pocztową.
dołączą 50 centów

W Jaśle przy rynku
je s t  2877 2 3 

każdego czasu do wynajęcia

sklep obszerny
z dwoma obok bib znajdują- 

cemi składami-
Lliższa wiadomość w dru
karni Lud. Dyon.: Stoegera 

w Jasie;

Kamienica I ptr.
z oiicyną. nowa, 22 ubikacji, z ob
szernym dziedzińcem, w blizkości 
kościoła św. Mikołaja, przjgpbzą- 
ca do 18u0 złr. lo^hodu jes t za 
c°nę 22.000 złr. c długiem ] l.OOu 
złr. Banku do sprzedania Wia
domość w Adm. „Głnsu Narodu" 
Kraków. 2810 7 10

Uczeń 2»65
-niższych klas szkoł.średnich, znaj
dzie w domu obywatelskim umie 
szczenie, troskliwą opienę i mę
ski dozór. Bliższe szcz< goły 
pi. Podwale 2, [parter na prawo.

Kloców
poszukuje większej ilości 
suchych świerkowych

ET43LISSEMENT
„ O O E O N "

ulica (iert-udy 27. 
ijziś i w dniach uastępnyeh 

zupełnie nowy program 
występ pierwszorzędnych sił 

artystycznych.
The Two Donat:? nader komi

czna produkcja na podwoj- 
u,vm reku i rzyn skich kółkach 

Mftr Vendart» Llttle Elid ewo
lucje na noszonym trapezie, 

Panna Blhary Juliska niemie
cko- ęgierska subretka 

Panna Irma Hajnaika polsko- 
niemiecką.. śpiewaczka.

Panna Juijet.a Reanu włosko- 
rumuaska śpiewaczka.

Ps ina n Bppi Setzer szansore- 
tka ekscentryczna.

Panaa Jenny Mignon szai sone- 
tka.

Pan Sami Neumann komik-spie- 
wak i reżyser.

Początek punktualnie o godz. 
S-me) wieczór. —  Ceny miejsc 

zwyczajne.

J U A T R A  moja 84 lat ma
jąca na umyśle s_aba wyszła z. 
domu o października 1896 i do
tąd  je j znaleść nie mogę, upra
szam ktoby o niej wielzmł o donie
sienie mi do Bączali p. Skołyszyn.

2891 Adam Szarek

P u k o j
z osobnym wchodem z eałem u- 
trzymanieiiL lub bez dla kawalera 
idb panny przy rodzinie. Podwa- 
le L. 2 III piętro. 2895 1—3.

WILLA
pięć pokoi, euchnia letnia i zi
mowa, piwnice, zabudowania go
spodarcze, ogród zdatny pod In
teres na wielką skale i grunt, 
który może być. do ogrodu włą
czony — o pięć minut pieszo od 

rogatki 2893 1 A
do sprzedania z wolnej ręki 
luo do wydzierżawienia na 

czas dłuższy.
Adres w Admin „Głosn N arodu"'

lub
gatunku

klo-
za

jodłowych fini 
ców 1 1 2

gotów kę.
Łaskawe oferty z podaniem 

ceny pod G. L. 864 do„ An- 
noncen Espedition" „Inwali- 
jłendanK" Chemnitz in  Sa
chsem 2882 2-2

Kamienica
przy ul. Topolowej znakomicie 
postawiona, 2 dochodem i500złr. 
jHst za cenę 22,000 złr. do sprze
dania,—Dług bank na 4 y 2°/o 14,500 
zir, Kapitał potrzebny zaraz 30C0 
do 5000 złr. Wiadomość „Dzia1 
Inser. Głosu Narodu" 2883 2-0
*iaj#lękNZV sk ła  m a s z y n  d r  
i s r c l n  SIN6ERA ozółenkowyoi
I pierśclankowyoh J r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO następy

3D•<

Na kredyt, za gatówka 
tanie],

lennik' przesyła się franco.

Dow  I I  ptx*.
wolny od podatkn w położeniu 
południowo zachodnim, z ogrodem 
do urządzenia, z dopłatą 6500 zł.

zaruz do sprzeaania.
Wiadomość przy ul Graniczne; 
Nr. 109 II piętro 2840 4-1

Apteka w Rudniku
p o s z n k u j e  2892

C Z N I A
z ukończoną VI kl. gimn.

U

Obywatel,
kaw aler,  sympstyczny, w w ie
ku  42 lat, mający realność 
tuż przy mieś ie położona, w  
wartości 12 .000  złr., poszu
kuje Żony panny lub uezdzie- 
tnej w dow y w wieku 2 5 — 3 5  
lat, z posagiem w gotówce co 

najmniej 3 .00 0  złr
Listy z dołączeniem fotogratji, 
(jeżeli możebne), uprasza nadsy
łać do Inia 20 giudma b. r. pod 
„W. Z. ii»85“ poste-restanto 
Mowy Sącz dworzec do odbiori 
za okazaniem kwitu inseratow."

Za ścisłą dyskrecją ręczy 
bywatelskiem słowem honoru. 

2885 1 4

j ^ a w ę
jaw azielonal-apr. klg.Zł. I 52 
Laguayra „ „ „ l'60
Goldjava „ „ „ k85
Cjylon „ od l'90 dc l'98
poleca w 5 Klg. pakiotach po
cztowych bez wszelkich dal

szych kosztów 
Theodor Jodef Fels

w Tryjeście.
(Ściśle chrztścij&ńska uczciwa 
firma. 27C0 8 12

Zegarek
( A .  N  T Y  S )

d . l a  3.r r  i r . t o r Ł j

Jest za bezcen da 
sprzedania.

Oglądną można w Administracji 
losu1 Narodu". 2437 0-0

Swiety w. v li M ^ - .tr jb o rz e  po cenie k-rpkurercyj-; A 
k k  ' B u ^ d ł  do lp k ł» r f n  tan u . - r o i  idnii w ,

. .  K r t ó | ^ \ v ,
.j •, , , . do Zakłaffi. tapieerskiśgo Ił ILUtl\IL V! IUf;P ri.armleńcKa l. 2 1 .

Tenże zakład utrzym ajó na składzie gotowe urłąflzeftranfijych “alonów, sjł^piałi, jadaiń, przyjmpjb także wszelkie roboty, n p e ra c je  y /z a k re s  tapicerstwa wchodzące tak w mie- 
2798 : ście jak  i na ąp fęoz^c za Gókładńe -i^punktualne wykonanie, po c ożliwie umiakownyyoli: cenach.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa łtogoSzowa. Papier z taoryi.' Braci riałkow kich v Bis lej. W druK&mi W. Korneckiego w Krakowie


